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Wina i kara.

m ogło

W jTok zapad ł!
O bciążona  b a la s te m  g rzechów  i w in  W ito sa  

r u n ę ła  n a  b r u k  k ra k o w s k i  pod icłi 'c iężarem 
C hadec ja .  P o tę p i l i  ją. ci, k tó rz y  sześć la t  t e m u  
szli do u r n  w yborczych  z ,,ó sem k ą" ,  po tęp ili  
w szyscy, k tó rz y  łudzili  się jej p o zo rn y m  k a to l i ­
cyzm em . .N ie , .pom og ły  z a w a d y ja rk ie  ok rzy k i  
,’,Głosu N aro d u " ,  że ca ły  K ra k ó w  g łosu je  n a  „25“, 
nie pom ogły  fa b ry k o w a n e  w re d a k c j i  odezw y 
rzek o m y ch  u rzęd n ik ó w , nie p o m o g ła  w ła sn a  
c h w a lb a  — run ę l i !

S m u tn y  je s t  t a k i  u p a d e k  s t ro n n ic tw a ,  k tó re  
odeg rać  c h łu b n ą  ro lę  w naszej polityce, 

a  zag ra ło  nędzną , wy gwizdaną: k o m e d y jk ę  i skoń  
czyło — Sam obójstw em , n ies te ty  p raw dz iw erp .

Gdzie s z u k a ć  p rzy czy n y ?
Czy z z ew n ą trz?
Czy K rak ó w  zm ienił  sio do teg;fy s topn ia ,  że 

d la  s tron  nictw 'a noszącego  nazw ę  „ C h rześc i jań ­
sk ie ' n ie z n a la z ła  feię m a r n a  ilość glosówr, w y ­
s ta rc z a  jącyeh  n a  1 boda j  m a n d a r ik ?

N ie !
K ra k ó w  pozosta ł  ten  sam .
C h a d e c ja  sp ro w o k o w a ła  swój w dasny u p a ­

dek, ho k a ż d y  jej k ro k  po w y p a d k a c h  m a jo w y c h  
byl fałszywcy.

tV aika z w ła sn y m  rządem , z r z ą d e m  o cale 
niebo Uczciwszym i m ą d rz e jsz y m  n iż  g a z d o w a ­
nie  V\ i tosa , p c h n ę ła  ich  w  o b jęc ia  tego o s ta tn ie ­
go, m im o, że i ro z u m  i k a to l ic y z m  ich  w sk azy  
w a j  im in n ą  uczc iw ą  drogę,

B y ła  w ich  p o c ią g n ię c iac h  j a k a ś  tęps n ie ­
n a w iść  i u p ó r  a  z a ra z em  chęć z d ła w ie n ia  ty c h ; 

•którzy od la t  w alczy li  z, ty m  sw o is ty m  l ib e ra l i ­
zm em  Wito^ąiJ g ro źn ie jszy m  s to k ro ć  .'dla s p ra w y  
k a to l ick ie j  niż jawuia n ie n a w iść  ró żn y ch  lewu- 
(OWr-C(iKv. Mimo o d ch y leń  od swojej ideologji, 
o raz  da leko  idące j  pobłażłiw  oś'ci, p o w in n o  jed ­
n a k  było  tokś tro n n ie tw o  zachow ać  pewmą m ia rę  
uczciwości w  w alce  z tym i, k tó ry c h  po przeci-  
wmej s t ro n ie  t r z y m a ła  tyikd-: t r o s k a  o dobro  
Kośaioła, L u d u  i Ojczyzny.
/'*Wj estety.

W-ęzaw'ziętofeci swojej, w ślepej lo ja lnośc i  
wobec, M itosa  rzuc il i  się oni n a  S tro n n ic tw o  
K ato licko  L u d o w S H

W ydobył jJJSr.los N a ro d u "  z a r s e n a łu  p lo tek  
i b a je k  n a jw ię k sz e  oszczers tw a . B ajeczk i  ro z ­
d m u c h a ł  w sen zacy jn e  o s k a rż e n ia  a  k a ż d ą  d ro ­
b n o s tk ę  choćby chw ilow e d aw n ie jsze  z a ła m a n ie  
się s iabe j  n a t u r y  Judzkiej p rz e d s ta w i ł  jak o  nie- 
zn y tą  hańbę .  Nie czynił  tego ch y b a  z kato lic-  
k iein poczuc iem  spi*awiedliwdści, lecz d la  jed ­
nej rzeczy, d ia  m a n d a tu !

Nie z a w a h a ło  ; slię to niby k a to l ick ie  piSrhd 
na  najwdększe.-łpszczerstw o, ja k ie  m o ż n a  by ło  
d la  z g n ę b ie n ia  p rzec iw n ik a  w ym yślić ,  n a  
o szczerstw o rzu co n e  h a  ks ięży  k a to l ic k ic h  n a  
s z k a lo w a n ie  ludzi o czys tych  ręk ach .

U k u te  w  p rz e d e d n iu  w yborów  k ła m s tw o  ro ­
zeszło się w se tk a c h  tys ięcy  u lo tek  i z aszkodz i­
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ło na sze j  czystej sp raw ie ,  gdyż  t u  i ów dzie  roz­
bu d z iło  n ieu fność  do naszego  s t ro n n ic tw a .

G dyby to  rob ił  ty łk o  „P ia s t" ,  n ie  dz iw il ib y ś­
m y  sioj. bo ich  sza lb ie rs tw o  po li tyczne  i m e to d y  
z n a  c a ła  P o lsk a ,  a le t j s e k u n d o w a ła  te j  oszczer- 
tze j  k a m p a n j i  i C hadec ja .  „Głos N aro d u " ,  k tó ry  
był m o ra ln ie  p rz e k o n a n y ,  ze k ła m ie  k tó iy  w ie ­
dzia ł  dobrze, że ludz ie  o ta k ie j  k ry sz ta ło w e j  du- 
• S,zy i c h a ra k te rz e  iak Ks. poseł D r  Czuj i Rs. 
R e d a k to r  Ś w iąder ,  n ie  z a p rz e d a l ib y  s p ra w y  lu ­
dowej, s p ra w y  swojego s t r o n n ic tw a  n a w e t  za 
całe  g ó ry  złota, pow tó rzy ł  to  k ła m s tw o  z r a d o ś ­
c ią  i użył go ja k o  sk ry tobó jcze j  w yborczej b roni 
w chwili,  w  k tó re j  już  n ie  było  czasu  n a  onronę  
a n i  n a  sp ro s to w an ie .

N ieuczc iw ośc ią  je d n a k  i o szcze rs tw em  nie  
za jdzie  się daleko.

K ła m s tw o  d z ia ła  ty lk o  n a  k r ó tk ą  m e tę  i za ­
wodzi.

Te w ięc w iny , t a  u p o rc z y w a  g lo ry f ik a c ja  W i­

to s a  i p rzy ję te  od niego  sposoby  w a lk i  osłab iły  
w p ływ  C hadec ji  n a  Społeczeństw o.

K ato licyzm  tego s t ro n n ic tw a  o s ła b i ła  n ie u ­
czciwa, n ie  l icząca  się z n iczem  a g i ta c ja  a  r e ­
szty  d o k o n a ła  n ieu fn o ść  sp o łeczeń s tw a  do W i­
tosa.

A je d n a k  s t ro n n ic tw o  to  u p a ś ć  n ie  p o w in n o  
i n ie  może. W y m a g a  tego dobro  k a to l icy zm u , 
k tó ry  p o w in ien  ob jąć  w szy s tk ię l  w a r s tw y  spo­
łeczne  a  w ięc  i m ia s ta ,  a le  n ióch u s tą p ią  ludzie  
n iedo łężn i ,  ludzie, k tó ry m  b ra k  te j  w rodzone j  
in tu ic j i  p rzy w ó d có w  m as ,  gdyż inacze j  i oni 
p a d n ą  i zw ycięs tw o  dobre j s p ra w y  odwlecze się 
w n ieskończoność .  Nie w olno  w ie lk ich  ide i w c i­
sk ać  w  liche g l in ian e ,  p a r ta c k ie  fo rm y , n ie  
w olno  p rz y k ra w y w a ć  k a to l ic y z m u  ‘ do m ia ry  
W ito so w y c h  bu tów .

Daj Boże, żeby C h ad ec ja  z p o ra ż k i  te j  w y n io ­
s ła  boda j  tę j e d n ą  n a u k ę ,  że do b u d o w y  K ró le ­
s tw a  C h ry s tu so w eg o  n a  ziem i n ie  k a ż d y  m a te r -  
ja ł  się lfadaje . M. Sabatow icz.

Do szeregu!
P oliczy liśm y  nasze zastępy.
Już po zbiórce. Czeka nas robota. 
N iech len istw o , n iby n ić pajęcza  
Serc bijących żyw o nie om ota,

Nie lękajm y się  c iężk iego Trudu 
Dla Ojczyzny. K ościoła i Ludu...

A n ie m ów cie, że nas tak n iew iele ,
N ie rozpaczaj, że jesteśm y m ali,
Bo n ie  m asą, lecz gorącą w iarą  
św ię c i ludzkość B oga zdobyw ali.

A gdy czysie  osraną się  ręce,
To nas będzie. Bracia coraz więcej,

Kto jest słaby, n iech  odejdzie zaraz, 
N iech szeregu zw artego n ie łam ie  
Siłą  chłopski ch rąk w zn iesiem y  w górę  
K atolickiej P o lsk i jasne znam ię.

N ie u stan iem  w  tym  do m ety biegu  
W KATOLICKO LUDOWYM szeregu

Plan parcelacyjny na roK 1929!
Jeszcze 75 ha w  w ojew ództw ie K rakow skiem !

1.200 ha w krak ow sk im  okręgu ziem skim . Na
po,czet tego o b sza ru  zalicza się 1.125 h a  już  ro z ­
p a rc e lo w a n y ch ;  pozosta je  do ro z p a rc e lo w a n ia  
TjSjha. lto^ p a rc e lo w a u o :

a)Ł500 h a  w p o w ia ta c h :  b rzozow sk im , dobro- 
m ilsk im , i lrohobyck im , ja ro s ła w sk im ,  ko lbu- 

kszowskim, k ro ś n ie ń s k im ,  L isk im , ła ń c u c k im ,  
m o śc ick im j 'jn isk im ,  p rz e m y sk im , p rzew o rsk im , 
n id e e k im ,  rzeszow sk im . S am borsk im , sanock im , 
s ta ro sa m b o rsk i in ,  s t rzy żo w sk im , t a rn o b rz e ­
sk im  Na poczet tego o b sza ru  za licza  się 458 b ą

już  ro z p a rc e lo w a n y c h ;  pozosta je  do ro z p a rc e ­
lo w an ia  42 h a

b) 700 h a  w p o w ia tach ,  w ch o d zący ch  w sk ład  
w o jew ó d z tw a  K rakow sk iego . N a  poczet tego 
o b sza ru  zalicza  się f!67 b a  ju ż  ro z p a rc e lo w a ­
ny ch ;  pozosta je  do r o z p a r c e l o w a n i ^ 33 bajfe 

2.100 Lii. w k a to w ic k im  o k rę g u  z iem sk im , 
w p o w ia ta c h  b ie lsk im  i n e s z y ń s k im .  Na poczet 
tego o b sza ru  za l icza  się 73 b a  już  ro z p a rc e lo w a ­
nych :  pozosta je  do ro zp a rce lo w an ia  2.017 ba.
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Z RADY MINISTRÓW .

O negdaj  pod p rz e w o d n ic tw e m  w ic e p re m ie ra  
B a r t l a  odbyo się pos iedzen ie  R ady  M in is trów , 
n a  k tó re m  z a ła tw io n o  szereg  sp raw . P o n a d to  
pi zep row adzono  n a  R adzie  m in is t ró w  d y sk u s ję  
n a d  u s ta le n ie m  cen cegły w  zw iązk u  z rozpoczy 
n a ją c y m  się  ru c h e m  b u d o w la n y m .

W P L IW Y  Z DANIN PUBLICZNYCH.
W p ływ y  z d a n in  pub l iczn y ch  1 m onopolów  

za u r u g ą  d e k a d ę  lu tego  1928-r. w y n io s ły  ogółem  
80 milj. zł. t. j. o 17 m ilj.  w ięcej m ż  za  d r u g ą  de­
k a d ę  lu tego  1927, W p ły w y  z d a n in  p u b l iczn y ch  
d a ły  58 milj.  zł. wobec 40 milj. zł., w p ły w y  zaś 
z m o nopo lów  22 milj.  wobec-17 m ilj.  zł. za  d r u ­
gą. de łtadę  lu tego  1928. D a n in y  pu b l iczn e  d a ły  
z a te m  za  drugą, d ek ad ę  lu tego  1928 r  .o 12 m ilj  
więcej, m onopole  zaś o 5 m ilj .  zl. w ięcej n iż  za 
d r u g ą  po łow ę lu tego 1927

LISTA OKRRTOWA; dD Y N IA  a MERYKA 
POŁUDNIOW A.

W  połow ie  m a r c a  będzie  u s ta n o w io n a  r e g u ­
l a r n a  k o m u n ik a c ja  t r a n s p o r to w a  m ięd zy  G dy­
n ią  a  p o r ta m i  A m eryk ipo ł.  E m ig ra n c i  polscy, o- 
ra z  t r a n s p o r ty  bagaży  by ły  pozbaw ione  d o ty c h ­
czas bezp o śred n ie j  k o m u n ik a c j i .  O k rę ty  d la  t e ­
go p o łączen ia  u r u c h o m i  w ie lk a  l in ja  a n g ie lsk a  
Jo h n so n a .

TERMIN SKŁADANIA ZEZNAN O DOCHODZIE 
PRZEDŁUŻONY DO 1 MAJA.

Zgodnie  z a r t .  50 u s ta w y  o p a ń s tw o w y m  po­
d a tk u  d o ch o d o w y m  osoby fizyczne, k tó ry c h  do­
chód w r o k u  1927 p rzew y ższa  g ra n ic ę  dochodu , 
n ie  pod lega jącego  po d a tk o w i,  obo w iązan e  s ą  n a j  
pónfej do d n ia  1 m a r c a  br. złożyć z e z n a n ia  o do­
chodzie.

o b ecn ie ,  dzięki in te rw e n c j i  s fe r  h a n d lo w y c h  
M in is te rs tw o  s k a r b u  t e r m in  s k ł a d a n ia  zezn ań  o 

°f‘hod ie  za  ro k  p o d a tk o w y  1928 p rzed łu ży ło  do
m a ja  b. r.

w y c o f a n i e  p a p i e r o w y c h  d w u z ł o t ó - 
, w e k

d n iem  1 k w ie tn i a  b .r. n a  p o d s taw ie  rozpo- 
fządzenirt, m i n i s t r a  s k a rb u  t r a c ą  m oc p ra w n e g o  

a  p ła tn iczeg o  h i le ty  zd aw k o w e  w ar to śc i  2 
< h z d a t ą  1 m a ja  1925 r.

B ile ty  te, począw szy  od d n ia  1 k w ie tn ia  b. r  
nie 31 m a r c a  1930 r. b ędą  w y m ie n ia n e  n a  

m c m  iy, oraz  b i le ty  B a n k u  P o lsk ieg o  w  c e n t r a l ­

Str. &

n e j  k a s ie  p a ń s tw o w e i .  k a s a c h  sk a rb o w y ch ,  o raz  
w  o d z ia łach  B a n k u  Polsk iego .

Po  31 m a r c a  1930 r. b i le ty  te  n ie  b ę d ą  m ia ły  
w ar to śc i .  s

M INISTER PER SK I W  POLSCE  
M inis ter  s p ra w  za g ra n ic zn y c h  Ali-Goli-Han- 

A n sa ł i  w  p rzc jeźd z ie  d o n n e i s c  k l im a ty c z n y c h  n a  
zachodzie  z a rz y m a  s ic  w  W arszaw ie ,  gdzie  om ó­
wi szereg  s p ra w  in te r e s u ją c y c h  P o lsk ę  i P e r s ję  
zw łaszcza  z d z iedz iny  Gosnodarczei.

OPŁATY PASZPORTOW E.
W  ty ch  d n ia c h  u k a ż e  się ro zp o rząd zen ie  m i ­

n is t r a  s k a rb u  w  p o ro z u m ie n iu  z m in is t r e m  
s n r a w  w e w n ę trz n y c h  w  sn ra w ic  zasad n iczy ch  
o n ła t  p a szp o r to w y ch  R ozporządzen ie  to  b ędące  
p ie rw szym  k ro k iem  dn u r e g u lo w a n ia  s p ra w y  o- 
plat, n a sz n o r to w y rh .  w n ro w ad za  obn iżen ie  o n ła l  
na n ie k tó re  kates-orte pasznortówwza gra m ożnych  
oraz. p rzed łuża  te rm in  w ażnośc i  n lo rn w e h  nasz- 
po rtów  z a g ra n ic zn y c h  n a  w ie lo k ro tn e  w y -a z d v w  
sn ra w a c h  bandiowv<-h — W  m yśl  now ego roz- 
norzadzen ią^  onła t/ '  zn n a s z n o r ty  z a g ra n ic /u  o 
n o r m a ln e  w yn o s ić  hedzie  95r' złotv<h za zezwo­
lenie ńo n n n o w n v  wiazH 250 z ł . na. u a szn o rfy  
n o rm a ln e  w ie lo k ro tn p  750 zł., wr< szcie za Hasz- 
nort.v u lgow o w ie lo k ro tn o  na, w rla//(lv  w  celach 
h a n d lo w y c h  z te rm in e m  w ażnośc i  jw> 1 mi< _  
200 zł Or>łafv s tem p lo w e  za in n e  k a te g o r ie  p a sz ­
p o r tó w  l i t ro w y ch  p o z o s ta ;a bez zvnianv.

i iJT vISTER R TW O  S K A R B U - '
N r D I  B. P  10/28.

W a rsz a w a ,  dn: 29 lu tego  1928 r.

Pow ołu ia r ,  sie n a  ro z p o rząd zen ie  P re z y d e n ta  
R z e rzv p o sp o b te i  z d n ia  10. V. 1997 r  o n rav  ie 
p ra so w e n t  TDz U R. P. Nr. 45 z d n  24 V. 1927 r. 
poz. 398). "M inisterstwo S k a rb u  n o d am  noniżei,  
celem za  m ieszczenia ,  w n a ib l i ż s z y m  m im . . L u ­
du  K a lo lick iego"  n a  naoze lnem  m ic iscn  tego 
sam ego  d z ia łu  co n ro s to w a n a  w iad o m o ść ,  n a s t ę ­
p u ją c e  sp ro s to w a n ie :

. .M in is te rs tw o  S k a rb u  k o m u n ik u ie .  iż w ia d o ­
m ość  p o d a n a  w  Nr. 0 ..Ludu K a to lick iego"  z dn.. 
5 b. m. ja k o b y  i s tn ia ł  z a m ia r  pow ie rzen ia  o ch ro ­
ny  Granic p a ń s tw a  n a  zach o d n ich  i p o łudn io -  
wycn k re s a c h  fo rm ac j i  -zbliżonej' o rg a n iz a c y j­
n ie  do K o rp u su  O c h ro m  P o  ran icza ,  n ie  od p o ­
w ia d a  n raw dz ie .

■Ministerstwo S k a rb u  o n rn co w u ie  w p ra w d z ie  
obron ie  proipkt, u s ta w y  o S t r a /y  G ran iczne j ,  nro 
jekt. ten ie d n a k  nrzewudrne nozostaw ien ie  n a d a l  
w r a m a c h  M inisterstw a. S k a rb u  S tra ż y  G ranicz-  
ne i rw- c h a ra k te rz e  o rg a n u  w y k o n aw czeg o  w ładz  
ce Inycb P o z a te m  proiekt. ten n rz e w id u ie  z m ia ­
nę iedvn ie  t,vlko w  d ro b n y ch  szczegółach, iak  
u m u n d u r o w a n ie  i t. d. sam  zaś sk ład  osobowy 
K o rp u su  pozosta je  bez zm iany .

D y re k to r  D e p a r tn m e n tu  
(Starzyński).
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s i ła  po li tyczna . Chodzi o 460 m a n d a tó w  n a  96s 
zg łoszonych k a n d y d a tó w  do p a r l a m e n tu  j a p o ń ­
skiego

W ed le  d o n ie s ień  z Tokio, w y b o ry  do p a r l a ­
m e n tu  ja p o ń sk ie g o  m ia iy  w ca ły m  k r a j u  p rz e ­
bieg spoko jny . W ed le  d o ty ch czaso w y ch  z e s ta ­
w ień  p a r t j e  rząd o w e  u z y sk a ły  228 m a n d a tó w ,  
opozycja  214, p a r t j a  ro b o tn icza  o.

•POŻYCZKA DLA W ATYKANU.
A rc y b isk u p  w Chicago  k a r d y n a ł  M u n d e d e in  

u d a  się w k ró tce  do R zym u, a o y  ukończyć  r o ­
k o w a n ia  w s p ra w ie  em is j i  pożyczk i  w  S ta n a c h  
Z jednoczonych  dla W a ty k a n u  w  w y sokośc i  1.5 
milj.  do la rów . P o ż y c z k a  t a  m a  być u ż y ta  n a  
w y b u d o w a n ie  now ego K u leg jum  de P ro p a g a n d a

KOWNO PRZYGOTOWUJE ODPOWIEDŹ NA  
OSTATNIĄ NOTP POLSKĄ.

P rz y w ó d c y  opozycji l i tew sk ie j  w y jech a l i  
do B e r l in a ,  b y  p o ro zu m ieć  się z lead e rem  
C h rz e śc i ja ń sk ie j  D e m o k ra c j i  l i tew sk ie j  B i t ra -  
sem  co do sy tu ac j i ,  j a k a  się u tw o rz y ła  w s k u te k  
n u ty  po lsk ie j  do L itw y. Opozycja l i t e w s k a  u w a ­
ża, że n o ta  t a  z a o s t rz y ła  sy tu ac ję ,  a  k ro k i ,  j a ­
k ie  te ra z  p o d e jm ie  rz ą d  l i tew sk i,  do tyczyć b ęd ą  
całego k ra ju ,  wobec czego opozyc ja  n ie  m oże 
pozostać  n a  uboczu.

W e d łu g  d o n ie s ień  d z ien n ik i  r z ą d  l i tew sk i  
p rz y g o to w u je  obecne n o tę  do P o lsk i ,  k t ó r a  m a  
w y ra ż a ć  go tow ość do p o d jęc ia  b ezp o ś red n ich  
ro k o w ań .

REFORMA WYBORCZA W E WŁOSZECH.
R a d a  m in is t ró w  u c h w a l i ła  p ro je k t  u s ta w y  

o re fo rm ie  o rd y n a c j i  w yborczej.  W e d łu g  tego 
p ro je k tu  liczba  d e p u to w a n y c h  zo s ta ła  u s ta lo n a  
n a  400. K a n d y d a c i  n a  d e p u to w a n y c h  m a j ą  być 
w y s ta w ie n i  p rzez  13 n a ro d o w y c h  związków' 
k o o p e ra ty w .

SOW IETY CHCĄ UWOLNIĆ KS. SKALSKIEGO
W  M oskw ie  rozesz ła  się pog łoska , j a k o b y  

w ład ze  sow ieck ie  m ia ły  zastosować^ w  s to s u n k u  
do sk azan eg o  n a  dziesięć  la t  w iez ien ia  ks. S k a l ­
skiego, zw o ln ien ie  p rz e d te rm in o w e .  P r o je k t  t e n  
w yszed ł z k o m is a r j a tu  d la  s p ra w  z a g ra n ic z ­
nych.

WVBORY W  JAPONJI.

N ie d a w n o  te m u  o d by ły  się w l a p o n j i  w ybo­
ry. P r z y b ra ły  one ro z m ia ry  d o ty ch czas  w t y m  
k r a ju  n iebyw ałe .  C hw ilę  rozpoczęc ia  w yborów  
ogłoszono za  p o m o c ą  b ę b n ó w  i gw izdów  sy re n  
ab ry czn y ch .  Z a m ia s t  3 m il jo n ó w  w yborców , k tó ­
rzy  w y s tęp o w a li  w  r o k u  1924, g ło su je  obecnie  
13 m i l jo n ó w  o b y w a te l i  fap o ń sk ich .  P o  r a z  
p ie rw sz y  w y s tę p u ją  y\ w y borach  robo tn icy ,  jak o

w. r _■ ............. .
P ia s t  t r z y m a ją c  się  o b u rącz  k ła m s tw a ,  pisze 

w Nr. 11: '
„Łatwo jest nazw ać „kłam stwem * w iado­

m ość o pobraniu przez J a tludow ych  stu  ty ­
s ięcy  ze Z w iązku Z iem ian P apier ^niesie  
w szystk o  więc i  w yp ieran ie  sR W asze.

Dziw , że teraz Staśko jest „pornograficz­
n ym  (rozpustnym ) pisarzem ", a n iedaw no był 
m iłym  członk iem  i  przyjacielem  Ks. Czuja i 
i in n ych  jeszcze o czem  dobrze w iem y.

B ył S taśko w sęd zię , a le  przeprow adza  
dow ód praw dy i w  k rym in ale n ie  będzie sie ­
dział.
ż e  to  było  i je s t  k ła m s tw e m  dow ie  się wieś 

p o ls k a  i L u d  po w y ro k u  s ą d o w y m  a  do w ybo 
rów  se n a c k ic h  25 - tce  n ie  pom oże  oszczers tw o.

Co zaś do p. S ta ś k i  to  n ie  był on  n ig d y  cz łon­
k ie m  naszego  s t ro n n ic tw a  a u t r z y m y w a ł  się 
ty lk o  z la s k i  i m i ło s ie rd z ia  jednego  z n aszy ch  
posłów, za  k tó re  w te n  sposób  sie odp łac ił .  A  w 
k r y m in a le  będzie  s iedz ia ł  n ie  sam , lecz w  to w a ­
rz y s tw ie  pp. B ie le n in a  i M a ty ja s ik a ,

PhelgrzymKa!
W  z w ią z k u  z w ie lk im i  u ro c z y s to śc ia m i  k u  

czci J o a n n y  D A rc  w  O rleanie , ja k ie  o a b ę d ą  się 
w  d n ia c h  G, 7 i 8 m a j a  P o lsk ie  T o w a rz y s tw o  P o ­
d róży  O rbis  o rg a n iz u je  p ie lg rz y m k ę  - w ycieczkę 
do F ra n c j i .  P ’e g rz y k a  zw iedzi B erlin ,  R olonję , 
P a ry ż ,  L is ie u x  i O r lean  C ałkow ite  koszta. I I I  Ł 
G50 zł., II H |  950 zł., i  kl. 120 zł. P a sz p o r ty  u lg o ­
we. Z a  d o p ła tą  zw iedzan ie  L ourdes .

Z g łosczen ia  do 15 k w ie tn ia  p rz y jm u je  Orbis, 
W a r s t a w a ,  M a rs z a łk o w s k a  9 8 /  • ‘ - •
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To i owo m  $ejlat, 
oświaty i wychowania.

„N ie p ie s zc zo iv  i za b a w y ,
L ec i nauka, tru d  i  p ra ca  
K sz ta łc ą  w  człeku  um \ sł n raw v  
Serce cnotam i w zbogaca."  —

Ze źle je s t  jeszcze w O jczyźnie naszej,  n ie  za­
przeczy  o ik t  te m u ,  a  zaś przyczyną, dzisie jszego 
zła, k tó re  ja k  z m o ra  t r a p i  nas ,  a  n ie  m ożem y  
się go pozbyć — jest narodu duch zatruty..., w y ­
n ik a ją c y  z b r a k u  odpow iedn iego  doDrego wy ■ 
c h o w a n ia  i z b r a k u  o św ia ty  zdrow ej. — Nic dzi­
anego , b o śm y  w yrośli  w  niew oli,  a  r z ą d y  za ­
borcze przecież ch c ia ły  racze j zd ep raw o w ać  
n asz  n a ró d  p o lsk i  i t ru c iz n ę  m o r a ln ą  wszczepić  
w  o rg a n iz m  n asz  na rodow y . P rz e to  m a ją c  to  
n a  pam ięc i ,  t rzeba  go  p ie lęgnow ać , u s z la c h e t ­

n i a ć ,  k a r m ić  zd ro w y m  p o k a r m e m  i u m a c n ia ć  
tem , co m u  d a w a ło  h a r t  i siłę, co było  jego m o ­
cą  i o s to ją  w niewoli... jeś li  chcem y  u ra to w a ć  
Ojczyznę m i łą  od u p a d k u  p o n o w nego  w  h a ń b i ą ­
cą  n iew olę  naszy ch  w rogów  — jeśli  ch cem y  za ­
ra z e m  w yzbyć  się z ła  owego, co n a s  gnębi,  a  n a ­
to m ia s t  zy sk ać  chcem y  i w pi ow adzie  do O jczy­
zny  drogiej b ło g o s ław ień s tw o  Boże, a  z n ie m  do­
brobyt. S łow em , p o trzeb a  n a m  p ra w d z iw e j  
oś w ia ły ,  łączn ie  z w y c h o w a n ie m  szczerze reli- 
gijnpm , w  czem  a to li  m u s z ą  h a r m o n i jn ie  w sp ó ł­
działał- i u z u p e łn ia ć  się: Todzina. szkoła , k ośció ł 
i d o d a m  — państw o.

R ozum ie  się, że ośw iata  p raw d z iw a  m u si 
uw zględn iać m oralność człow ieka — a  w ty m  
celu, łącząc jSię z w vcn ow an iem  relig ijnem  
uczyć go do sk ona lsze j  m iłośc i  Boga, S tw órcy , 
P a n a  i Sędziego naszego , k tó ry  odda k iedyś  
każdem u, w ed ług  uczynków  jego da le j  ta k ż e  
cnót o b y w a te lsk ich ,  n a jp o trzeb n ie jszy ch  w  ży­
ciu codziennem , bez k tó ry c h  nie  m a  szczęścia  
p raw dz iw ego , i n a d to  m u s i  uczyć  go k o c h a ć  Oj­
czyznę — strzec  p rz y k a z a l i  B oga  — żyć d la  n a ­
rodu" . — T ak ie j  więc ty lk o  o św ia ty  n a m  p o trz e ­
ba. o św ia ty ,  co św ieci (a n ie  kopci bezbożnoś­
cią!) i og rzew a  w ep łem  w ia ry  św. d u c h a  n a sz e ­
go, a  wolę  na szą  s ła b ą  w z m a c n ia  i h a r tu j e  do 
su m ie n n g o  w y p e łn ia n ia  obow iązkow  i do czy­
nów s z a c h e tn y c h  — co n ie ty lk o  pojedynczego 
cz łow ieka  szczęśliu  ym  -czyni i w zbogaca  go 
v cnoty, a le  z a ra z em  tw orzy fundam ent dla  

'elkości i  potęg i O jczyzny naszej. W  nie j to  
tkw i o s to ja  na sze j  wolności.

zy a to l i  t a k ie j  o św ia ty  i w y c h o w a n ia  re l i ­
g i jn e g o  m a  obow iązek  d o m ag ać  się s a m  ty lk o  

ośc ić ł K atolick i w P o lsce?  Czy s a m i  n a s i  
B isk u p i i  k ap łan i m a j ą  tego ro d z a ju  

' tę  szerzyć?  Czy oboję tn i m a j ą  być w szyscy  
P lonie-zy ośw ia ty  i  w ych ow aw cy  a m oże

naw et,  p rzec iw d z ia łać  m a ją  K ościołow i K a to ­
l ick iem u  w jego a k c j i  o św ia to w ej  i w y cn o w aw -  
czej, zeby p rz y p a d k o w o  n a ró d  p o lsk i  n ie  s ta ł  i ię 
zby tn io  re l ig i j iy m , czy — ja k  niektórzy, się w y ­
ra ż a ją  — „k le ry lca lnym " lu b  „zaco fan y m "? !  1— 
Nie, wogóle n ik t ,  k to  ty lko  m a  zdrow y rozum  
i m yś li  p ow ażn ie ,  k to  k o c h a  s w ą  Ojczyznę, ża ­
d en  P o la k  K a to l ik  n ie  będzie  t a k  m y ś la ł  i t a k  
tw ierdz ił .  O wszem , k a ż d y  ośw iadczy , że  w  kw e- 
stji o św ia ty  i zw łaszcza  w ychow ania, n ie  m oże  
być różnych rozbieżnych poglądów , bo jedna  
ty lk o  m oże być ośw iata , która w  B ogu m a po­
czątek  i  do Boga prow adzi, że o św ia ta  bez w y ­
c h o w a n ia  re l ig i jnego , w zg lędn ie  w y c h o w a n ie  
bez B oga  odw odzi cz łow ieka od źródła szctęścta  
i prow adzi do raju bolszew ickiego; — a n ieba­
czne e k s p e ry m e n ty  różne  w  z a k re s ie  s z e rz e n ia  
o św ia ty  i w y c h o w a n ia  (w szkole  czy poza  szko­
łą) z p om in ięciem  p ierw iastk a  relig ijnego  
i  x p om in ięciem  K ościoła, k tó re  przez to  pow o­
dują zan ik  poczucia  : relig ijnego  u  m łodzieży  
i  naw et p ew ne zdziczenie o b /cza ćw  tejże m ło­
dzieży są  zbrodnią w obec Ojczvzny!

O bow iązk iem  te d y  w szy s tk ich  — bo w  szczę­
śc iu  Ojczyzny, s ą  w sz y s tk e h  cele — js t  dbać, by 
zdrow ą szerzono ośw iatę  w  narodzie i by m ło­
dzież polska, te n  k w ia t  n a r o d u  i o w a  p rzysz łość  
Ojczyzny, m ia ła  s t a r a n n ą  opiekę , d o b ry  p rz y ­
k ła d  od sw ych  w ych ow aw ców  i w ych ow an ie  re­
lig ijn e  pod op ieką kościoła .

P o c z ą tk o w ą  „o św ia tę"  i r e l ig i ln e  w y c h o w a ­
nie, n a c e c h o w a n e  żyw ą1 w iaą .  m ają juz  od p ie r ­
w szych  ła t  w  u a jw c z e śn ie jsze m  z a r a n iu  życia  
d z iecka  — gdy ono z a c z y n a  m yśleć  i p y ta ć  się
0 rzeczy — daw ać sw oim  dzieciom  rodzice
1 op iek u n ow ie nau k ę sw oim  przykładem . Co 
zas ie ją  w  te d y  w d u szę  d z ie c k a  to  późnie i zbiorą. 
N a s tę p n e  p rzy ch o d z i  im  z p o m o c ą  Szkoła  i  Ko­
śció ł. Szkoły  m a j ą  pod ty m  w zgędem  osobli­
w sze ta k ż e  za d a n ie  do spe łn ien ia .  P o w in n y  one 
a n ie ra z  w p ro s t  m usza , z a s tąp ić  dziec iom  ro d z i ­
ców. — m u s z ą  je z c ie rp l iw o śc ią  k a r m ić  o d p o ­
w ie d n ią  n a u k ą ,  k a rc ić  i zachęcać , n a g in a ć  i o- 
g rzew ać  c iep łem  w ia ry  i m o d li tw y ,  u s z la c h e t ­
n ia ć  te  n ie ra z  zw yk łe  dz iczk i i w y c h o w y w a ć  n a  
d rz e w a  donry owoc rodzące , — szlifow ać te  d ja-  
m e n ty  n a ro d o w e  ab y  w ydobyć  z n ich  p o ły sk  
cnó t  re l ig i jn y ch ,  o b y w a te lsk ich  i n a ro d o w y ch .

Do w y p e n ie n ia  na leży teg o  tego  w zn ios łego  
z a d a n ia  potrzebnje szkoła  s i ł  odpow iednich , z po 
w o ła n ie m  Bożem k w a l i f ik o w a n y c h  tego  zaw odu  
i katolików  praktykujących  tu .  żeby n ie  ty lk o  na  
nką, a le  i  w łasn em  nrzykładem  d zia ła li dodat­
nio na dzieci i  w ogóle  na sw oje otoczenie, k tó ­
rzy  oy sam i s to jąc  tw a rd o  na. g ru n c ie  n a u k i  
C h ry s tu so w e j ,  u z n a w a l i  K ościół św . za matkr 
w spólną, szen o w a li k ap łan ów  k ato lick ich  i 
w sp ó łp ra c o w a li  z n im i d la  d o b ra  całego spo łe ­
czeń s tw a  i ojczyzny. Kościół św. k a to l ic k i ,  k t ó ­
r e m u  C h ry s tu s  polecił, by  -strzegł w ia ry  św, i m o
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ra ln o śc i ,  by p ro w a d z i ł  ludzi do zbaw ien ia ,  Ko­
ściół, do k tó reg o  za te m  zaw sze  na leżeć  będzie  
obowiązek c z u w a n ia  i p ew n e  p rzew o d n ic tw o  
w dz ia le  w y c h o w a n ia  m o ra ln e g o  spo łeczeństw a , 
On m a op iekow ać s ię  w ych ow an iem  reigijno- 
m oralnem  dziecka i  u zu p ełn iać to w ychow anie, 
ja k ie  m a ją  o b o w iązek  dać  dz iec iom  rodzice, o- 
p ie k u n o w ie  i szk o ła  i on to  p o s łu g u je  się też 
w ty m  względzie ś ro d k a m i  n a d p rz y ro d z o n y m i.  

a Z aznaczyć  w ypada ,  że i rodz ice  i szkoły, n ie ­
s te ty , te  n a w e t  w w ie lk ie j  części n ie  s p e łn ia ją  
na leżyc ie  swej w ie lk ie j  i św ię te j  m is j i  Bożej; n ie  
w s p ó łp ra c u ją  bow iem  uczc iw ie  z K ościołem , n ie  
w y c h o w u ją  Religijnie r  w b o ja in i  Bożej d z ia tw y  
ik- czy e w e n tu a ln ie  m łodz ieży  d o ra s ta ją c e j ,  — 
u ile P io rą  idz ia ł  W p ra c y  o św ia tow ej p o n ad  
^w oim i o b o w iązk am i w  szkole, — n iek ied y  n a ­
wet s a m i  g o rszą  m łodziez  i d e m o ra l iz u ją .  Nie 
chcę t u  szczegółowo w y ty k a ć  tych  ró żn y ch  nie- 
d o m a g a ń  i b łędów  rzeczonego  w y c h o w a n ia  i o- 
wej n ie ra z  s z u m n ie  b rzm iące j  p r a c y  o św ia to ­
w ej ; ludz ie  bow iem , którym  dobro nuroau i  przy  
szłuść ujczyzny leży  na sercu, kierujący s ię  w ia ­
rą i  u czciw ością  a  ro z t ro p n ie  i k ry ty c z n ie  p a ­
trzący  n a  s p ra w y  i życie łudzicie, ■— ła tw o  je s a ­
m i w y k ry ć  i in n y m  w sk azać  p o tra f ią .  Atoli 

' '(‘h c ia łb y m  to dodać* i p o d kreś l ić ,  że społeczeń­
stw o p o lsk ie , k ato lick ie , pow inno w ięcej in tere­
sow ać s ię  i  w gląd ać w  życie  szkół n aszych , bo 
ch y b a  u ś w ia d a m ia m y  sobie  że s p i a w a  u s t r o ju  
wogóle szko ły  w  P o h  ce, a  w szczególności w 
szkole  p o w szech n e j  p r z e d s t a w ia - się fa ta ln ie  w 
obecne j  dobie  u  nas ,  — że raczej w ięcej o n a  do­
b r a  je s t  d la  żydów, n iż  d la  n a s  k a to lk ó w , — i  
p o w in n o  społei zeńs tw o  p o lsk ie  czynić  u s i ln e  s ta  
r a n ia  u  k o m p e te n tn y c h  czynn ików , w zg lędn ie  
u r z ą d u  uby te n  p rz y w ró c i ł  szkole  c h a r a k te r  
ka toK ck i i z a ra z em  po u su w a ł  śm iec ie  m o ra ln e  
ze szkól.

Mówiąc o s p ra w a c h  do tyczących  w y c h o w a ­
n ia  i o św ia ty  w Polsce, n ie  m o ż n a  p o m in ą ć  m ło­
dzieży pozaszkolnej, d o ra s ta ją c e j  M łodzież t a  
bow iem , p o trzebu je  życzliwej op iek i  s ta rszego  
spo łeczeństw a , gdyż  w iem y, że od n ie j  zależeć 
będą w n ied a lek ie j  p rzyszośc i  losy o jczyzny  na 
szej. A żyje o n a  w  osob liw szych  czasach ,  ja k b y  
w z a t ru te j  a tm o sfe rze ,  k t ó r ą  jej d u ch  oddycha , 
p e trb z y  n a  różne  zg o rszen ia  i s łu c h a  ró żn y ch  
m ó w  i w y g a d y w a ń  gorszących , b u d z ą  się w n ie j  

.co raz  s iln ie j  p ożąd liw ośc i  skażone j  n a i u r y  lu d z ­

kiej, m oże więc ła tw o  w ty in  w irze  życ iow ym  u- 
ledz i dać się p o rw a ć  z łe m u  duchow i,  u p o d lić  
się i z in a rn ić  d la  ojczyzny. P o trz e b u je  pew nego  
a n ty d o lu m  p rz y k ła d ó w  w zn io s ły ch  i zachęty , 
p rz e w o d n ik ó w  życzliw ych , d o św iad czo n y ch  i 
d rogow skazów , p o trz e b u je  organizocji odpow ie­
dniej, którejby nasza  m iodzież zapraw iała  s ię  i 
w ych ow yw ała  na pcżyteczuycłi członków  spo­
łeczeństw a, j a k  też rta d o b ry ch  o byw ate l i  P o la ­
ków ; o rg an izac j i  — p o w ia d a m  — odpow iedne j ,  
k tó ra b y  w y c h o w y w a ła  m łodz ież  w  m y ś l  tych  
słów w ieszcza naszego , że „n ie  p ieszczo ty  i z a b a ­
wy, lecz n a u k a ,  t r u d  i p r a c a  k s z ta łc ą  w  cz łeku 
um ysł  p rąw y , se rce  c n o ta m i  w zbogaca".  — W ie ­
my, ż< k to  z Kim p rzes ta je ,  — i co czyta, — ta  
k im  się s ta je .  — U w ażam  ted y  ,ze n ie  koła  (P ia ­
s tow sk ie)  M łodzieży, organizujące w spóm ie  
chłopców  i  dziew częta  i  dem oralizujące je pr^ez 
to, bo t a k  r a z e m  jghłopcy z dz iew czę tam i i od­
w ro tn ie  m o g ą  się zabaw ić  uobrze, za tańczyć ,  p ra  
cować n a  roli, a le  nie w ych ow yw ać sie  w  calem  
tego s łow a znaczen iu , — więc n ie  o rgan izac je  
k o e d u k a c y jn e ,  a le  racze j k a to l ic k ie  s tow arzyszę  
n ia  m łodz ieży  polsk ie j ,  k tó re  s k u p ia ją  osobno 
m łodziez m ę s k ą  i osobno żeńską , s ą  o d p o w ied ­
n ie  i w p ro s t  ko n ieczn e  d la  m łodzieży . L udz ie  do­
bre j woli ze s fe r  in te l ig e n tn y c h ,  w p ie rw sz y m  
rzędzie  księża i n auczyc ie ls tw o , p o w in n i  być  d u ­
szą w ty ch  s to w arzy szen iach ,  bo m łodzież  s a m a  
zw yk le  b e z ra d n a  p o trz e b u je  t a k ic h  duchów' o- 
p ie k u ń czy ch ,  — życzliwej ich  pom ocy , r a d y ,  za ­
c hę ty  i c en n y ch  ich  w s k a z ó w e k . 'I  s ą  ta c y  go to ­
wa do bez in te re so w n eg o  p o św ię c e n ia  się, — p rzy  
jac ie le  m odzieży, k tó rz y  z m iłośc i  d la  B oga  i oj­
czyzny z z a p a rc ie m  się siebie  od d a ją  się n ie z m o r  
d o w a n ie  p ra c y  n a d  w y c h o w a n ie m  m łodzieży  p o ­
zaszko lne j,  bo w nie j  w id z ą  lep szą  p rzysz łość  oj­
czyzny, a le  jak że  m a ło  t a k ic h  p ra c o w n ik ó w , 
in-awałziwych p a t ry jo tó w  i w s p o m n ia n y c h  p rz y ­
jac ió ł młodzieży!... D laczego?!!

P o ls k a  m u s i  się odrodz ić  — oto w o łan ie  i p r a  
g n ien ie  ogólne. C h c ie jm y  ty lk o  tego n a p ra w d ę ,  
gotow i b ą d ź m y  do w szelk ie j  p ra c y  u s i ło w ań ,  i 
do w sze lk ich  o f ia r  w ty m  względzie, — n ie  u s t a ­
w a jm y  i n ie  zraża jm y  się  ch w ilow em  n ie p o w o ­
d zen iem  i choćby  n iew dzięcznością .  P a m ię t a j ­
my, że w w y c h o w a n iu  i o d ro d z e n iu  n aszem  sp o ­
czyw a  Dowiem św óetlana prz.yszość nasze j  o-j- 
czyznya

B e z  ż a l u . . .
P rz y k ro  p isać  źle, lub  n ie p rz y c h y ln ie  o lu ­

dziach , k tó rz y  m ia s t  n a le ż n ą  n a m  od n ic h  
w dzięcznością ,  d a r z ą  n a s  c z a rn ą  n iew dz ięcznoś­
cią. D la tego  też po h a n ie b n y m  k r o k u  p. M a ta k ie  
wio-za, k t ó r y  n ie  o t rz y m a w sz y  od n a s  m a n d a tu ,

zaczął P. S. K. L. i jego w ładze  sk a lo w ać ,  wole- 
1 l iśm y  milczeć.

O p ła c o n a  d w u k r o tn y m  m a n d a te m  jego obec­
ność w n a sz y m  S t ro n n ic tw ie  s t a w ia ła  n a s  n ie ­
raz  'w  *ak p rz y k re m  po łożen iu ,  że n iech cąc  n a r a ­
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żać sp ra w y  ogólnej S t ro n n ic tw a  n a  u p a d e k ,  by ­
l iśm y zm u szen i  p o m in ą ć  p. M atakiew .icza p rzy  
rozdz ia le  m a n d a tó w .

—'/Na u lo tk ę  s z k a lu ją c ą  n a s  n ie  odpow iedz ie l is1"w 
m y^giiezyniło to je d n a k  . .P iaw o  H o ln ik a“, któ.- 
rego a r ty k u ł  p. t.:

,W ystąp ien ie  Juaasza  W atakiew icza' p o w ta ­
rzam y  :

,,U kazał się afisz, po d p isan y  p rzez  b. p o ­
sła S tronnic  tw a  K at.-Lud. p. M atakiewiCZa i  
r e s a r s k ie m  w ezw an iem  ..Do m oich zwmloimi- 
k ów'

P M atak iew iez  d w u k ro tn ie  w y b ra n y  po­
słem  z r a m ie n ia  S tronnirtw a.H K ato licko-Ludo 
wego, nie został p rzez  nacze lne  czy nn ik i  tego 
S t ro n n ic tw a  i)ostaw iony  ol)ecnie n a  żadne j  
liście k a n d y d a tó w  30-tki do Sejm u, p on iew aż  
S lro n ic tw o  p rze jrza ło  przez  o s ta tn ie  ła t a  o co 
p. M atakiew dczow i idzie. A szło m u  n ie  o roz­
wój S t ro n n ic tw a ,  a le  o wdasne w yw yższen ie  
do tego s to p n ia ,  że go tów  był utop ić  S tron n i­
ctw o K atolicko-L udow e w stron n ictw ie  p. W i 
iosa . P. M a tak iew iez  ja k o  poseł ka to l ick o - lu -  
dow y p rzez  d łu g i  pzas dążył o tw arc ie  i pub li  
rzn ie  do z łączen ia  S t ro n n ic tw a  K ato licko-L u- 
dowego z P ia s te m /D la c z e g o ?

Bo po 1) nie z ro zu m ia ł  ideologji  S t ro n n ic ­
tw a  Kat.-Lud., a. po 2) c hc ia ł  za w sze lką  cenę 
n a  grzb iec ie  w szech w ład n eg o  w ów czas  Wito- 
są  w y sp in ać  się n a  fotel w i.ce-m inistra , lub  

C hoćby  re fe re n ta  ' m in i s t r a  sp raw ied l iw o śc i . , , t
Za b ra k  z ro z u m ie n ia  idei s t ro n n ic tw a  Ka- 

to l iek -L udow ego , za zap rzepaszczen ie  tej idei 
za z a t ra c e n ie  po,czucia państjwowości, za  s łu ­
ż a lc z o ść  WitosoYcd i czynn ikom , k tó re  nie 
m ia ły  n ie  w sp ó łn eg p 'ze  S t ro n n ic tw e m  Katol 
Luclowem i za t. p. s p ra w k i  poszedł p. M ata -  
kiewdez w odstaw'kę.

Dziś. p o k a z a ł  p. 'M atakiewiez, rzein  był i 
czem jest. W y s tąp i ł  jako  w róg  stronnictw-a, 
tego s t ro n n ic tw a ,  k tó re  d w u k ro tn ie  wyniosło 
go n a  posła , bo n ie  p o s taw iło  obecnie  jego k a n  
d y d a tu ry .  T ak ieyby ly  jego z a sad y  i t a k  w y ­
soko p o ję ta  ideologia . Ale tern w y s tą p ie n ie m  
p. M atak iew iez  p rzek re ś l i ł  J&ięć jak o  po lityk , 
i może Służyć ty lk o  jak o  na rzędz ie  do w y d a ­
w a n ia  l is tów  do sw ych  „zwolenników* i być 
w ręk u  ludzi, k tó rz y  n ie  maja, pojęcia , co czy­
nią.
. . Mówią, że p. M a tak iew iez  m a  ob iecane  no- __ 
w7e w yw yższen ie  w  T a rn o w ie .  C hyba  to  ty lko  
o b iecanka ,  bo s a m  dobrze  w ie z życ ia  p o li ty ­
cznego, że zdrajców' idei i uczciw ego s t r o n n i ­
c tw a  naw et. w rogo wie n ie  s zan u ją .  A że n ie  u- 
iniał być w obecnej sy tu a c j i  a n i  z im ny , ani 

-gorący, poczną  go nowd a d h e re n c i  w k ró tce  
wyrzucać. z u s t  sw'oich, t a k  iak to uczyn il i  
z M a ś la n k ą  i je m u  podobnym i.

P a n  M a tak iew iez  pisze, ja k  się bezowoc­
nie t ru d z i ł  p rz e k o n a ć  s t ro n n ic tw o  o kon iecz

ności w sp ó łp ra c y  z r z ą d e m  m a r s z a łk a  P i ł ­
sudskiego . Śm ieszny  to zarzu t .  Obecnie  p. 
M atak iew iez  w y s tąp i ł  ze s t ro n n ic tw a ,  a  s tron  
nic tw o K a to l i c k o - L u d o w e  bez n iego p o p ie ra  
i t a k  r z ą d  M a rs z a łk a  P i łsu d sk ieg o ,  
sudsk iego .

r,leszcze śm iesznie jsze ,  że lis t  p. M a tak ie -  
w icza — m ów i o ch łop ie  i o ł i rab iu .  P r z e ­
cież ]). sędz ia ,:M atak iew iez , b. poseł n ie  jes t  
ch ło p em  (romiidetii-). A k ied y  t a k  ooleje  n ad  
n a z w isk ie m  h rab ieg o  i t a k  się go Odżegnuje,, 
to t rzeb a  m u  p rzypom nieć ,  że do p a r l a m e n tu  
a.ustrjac k iego w szedł z r a m ie n ia  s t ro n n ic tw a  
końse i  w a tyw nego , z r a m ie n ia  w ła śn ie  tycłi 
hrabiów', k tó ry ch  t a k  jfeię te ra z  boi.

O d d a l iśm y  już p. M atakiewdczowi p iek n ę  
za jego n adobne ,  Ale o to  n a m  ty le  n ie  idzie, 
co p. M alakiewdcz pisze.

Dla n a s  je s t  w ażn ie jsze ,  że l is t  p. M ata-  
k iew ioza  w y d a l  ta rn o w s k i  k o m i te t  ok ręgow y  
jed y n k i ,  że k a z a ł  go w y d ru k o w a ć  w liczbie 6 
tys ięcy  e g zem p la rzy  i że ro zes ła ł  go penreałym 
o k rę g u  w yborczym  T arnów -G orlice .

D laczego K om itet jed yn k i tak  uczynił?
O kręgow y K o m ite t  w yborczy  B e z p a r ty jn e ­

go B lo k u  Nr. 1 w T a rn o w ie  n ie  p o s ta r a ł  się 
do ty ch czas  o w 'ydanie l is tu  p rzec iw  W ito so ­
wi, p rzec iw  soc ja l is tom , n ie  n a k ło n i ł  do w y ­
d a n ia  podobnego  l is tu  m ło d y c h  d eze r te ró w  
z P i a s t a  p. B yrkę , Ja ro sza ,  a le  sk w a p l iw ie  
chw ycił  się:..sposobności, by w y d ać  ci roz rzu -  

\  clić list p. M ataluew dcźa  p rzec iw  trzydziestce ,  
d rug ie j  liście rządow ej.

Nic ornieszkaniy.':tej dz ia ła ln o śc i  okr. Ko­
m ite tu  B ezp ar ty jn eg o  B loku  N r  1. w' T a rn o  
wde w n a le ż y ty m  św ie tle  i ze w szy s tk im i,  in  
nym i śz.czegółami p rz e d s ta w ić  rządow i w  
W a r s z a w ie ^ i  w iem y, Ąe u z y s k a m y  s a ty s f a k ­
cję, a  ci z jed y n k i ,  k tó rzy  w a kgate w'ywołali, 
potępieni^,, r z ą d u  i spo łeczeństw a .

Po zo s ta je  jeszcze,-jeden m o m en t .  Dziwi 
nas ,  że p. s ta ro s ta  K ru p iń s k i  przepu£&ił przez 

-c-enzurę- p o d o b n y .a f isz  i że dopuśc ił  do w y d a ­
n ia  w'allci p rzez  je d y n k ę  d ru g ie j  liśćje pań -  

’stw'owejj*Nr. 30.
T łu m a c z e n ie  s ię -n iek tó ry ch ,  że jest  to. pr.y 

w a tn y  list. p. M ata idew  iczaili jes t  wobee?v>rzy- 
toczonych  wyżej w yw odów  p rz e c iw p a ń s tw o -  
wyrn w y k rę te m , k tó ry  'n ie  pom aga ,  lecz jesz­
cze w ięcej szk o d z i ' .
P o ż e g n a l iśm y  p. M. bez ża lu  i nie m a m y  doń  

żadne j  u razy , gdyż  p o s tąp i ł^ b n  ta k  ja k  k aza ło  
m u jego przyąłow dow a wobec s i ln ie jszy ch  s łnża l  
ezości, k tó re j  ten  p a n  oprzeć się n igdy  nie  bj/ł 
w' s tan ie .

Pamiętaj ze dnia !I marca 
głosowanie do Senatu.



WyniK Wybc rów do Sejmu.
W okręgu Nr. 43 Biała - V'adowice - Żywiec - Nowy arg- My­
ślenice został wybrany posłem z ramienia Str. Kat. - Lud. (30).

X. Prałat Jan Kaciej
z Eiałki Tatrzeifsxlej.
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W  okręgu 45 I arnów wybrano z tejże listy
X. Dr- Jana Czuja

Prof. Uniwersytetu lubelskiego.
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Bank Gospodarstwa Krajowego.
D n ia  29-go b. ni. P re z e s  B a n k u  G o sp o d a rs tw a  

K ra jow ego  p. R. Górecki w ygłosił  p rzem ó w ien ie  
przez r a d io  o d z ia ła lnośc i  i z a d a n ia c / i  B a n k u  
G o sp o d a rs tw a  K ra jow ego . P. P rezes  G órecki po ­
w iedz ia ł  m. in.:

— B a n k  G o sp o d a rs tw a  K ra jow ego  p o w s ta ł  
n a  m ooy ro z p o rz ą d ze n ia  P r e z y d e n ta  [Rzeczy­
pospo li te j  z-..dnia 30 m a ja  1924 r. Rozwój tej i n ­
s ty tu c j i  p o s tęp o w a ł  w b a rd zo  szy b k im  tem pie ,  
w z ro s t  ag en d  B a n k u  p rzypada: g łów nie  n a  okres, 
od po łow y 1926 r.

.S u m a  b i la n so w a  pod  kon iec  r. 1927 w ynosi  
'1.363 m il.  zk, w p o ró w n a n iu  z sumą. b i la n s o w ą  

w r. 1926, t. j. 798 m il jo n ó w  złotych, w z ro s t  w y­
r a ż a  się n a  ro k  u b ie g ł jh w  kw ocie  565 m iP o n ó w  

złotych, czyli 70,9 p roc .^ fra tężen ie  w z ro s tu  było 
w połow ie  r. 192'?: znaczn ie  w iększe, a  pow odem  
k u  te m u  był g łów nie  szybszy w zro s t  em is j i  p a ­
p ie rów  w ar to śc io w y ch  B a n k u ,  in te n sy w n ie js z ą  
dyuała.hicłśejj w  dziedz in ie  kredytów ' b u d o w la ­
n y c h  o raz  p o d w y ż k ą  k a p i t a łu  z ak ład o w eg o  z. 35 
m i l jo n ó w  z ło tych  n a  120 m il jo n ó w  złotych.

D a lszy m  do w o d em  ro zw o ju  B a n k u  jest  
w z ro s t  k redytów ' go tów kow ych . W y n o s i ły  one 
z k o ń c e p i  1924 r. 96 miljonów' złotych, pod k o ­
niec 1926 r., t  j. w' c iągu dw óch  lat, w zro s ły  one 
do zł. 421 m iljonów , n a to m ia s t  w c iągu sam ego  
ty lk o  r o k u  1927 p o d n io s ły  się. do k w o ty  zł. 636 
miljonów'.

p

P rz e d s ię b io r s tw a  pańs tw 7ow'e, w zg lędn ie  
pi zeds ięb iostw a. na leżące  do k o n c e rn u  B O K

m u sz ą  znales&Jw' in s ty tu c j i  źródło  k redy tow e , 
k ió reb y  lin paźw oliło  n a  z ra c jo n a l izo w a n ie  i pod 
n ies ien ie  p ro d u k c j i .  B. G. K. z a s i la  też  k a p i t a ­
łem  w ro z m a i te j  fo rm ie  ta k ie  p rzed s ięb io rs tw a ,  
ja k  spó łkę  a k c y jn ą  UjEśMati spó łkę  akc. Azot 
S ta rach o w ice ,  oraz  spó łkę  akc. E k sp lo a ta c j i  
Soli P o ta so w y c h  w K ałuszu .

D alszym  w ażn y m  z a g a d n ie n iem  w po lityce  
B. G. K. jest  z .agadnienie l^om una lnych  k a s  
o jzcz^d n o ś t i .  Gdy w cze rw cu  1927 r  k r e d y ty  
d la  k a s  w y r a ż a łw s je  w' kwóp?e 2 i pół m il jona  
złotych. p o d n io s ły  się pod  kon iec  g r u d n ia  ub. r. 
d o i z i  m ilj .  zło tych, czyli o 100 proc. Obecnie 
w ładze  B a n k u  w y zn aczy ły  przesz ło  12 m il jo n ó w  
na k re d y ty  d la  k a s  oszczędności.

R ów nież  d o d a tn io  u s to s u n k o w a ł  się B. G. K. 
do spółdzielczości. Jeśli  chodzi o ro k  1927, to 
k re d y ty  d la  w spółdzielili  w zros ły  z 3,4 miłj.  zło­
tych  n a  5.9 miljonów' zl. W r o k u  o b ecnym  R. G. 
K. p rzyzna ł  13 m iljonów ' n a  k re d y ty  d la  r z e m io ­
s ła  i to w d w o jak ie j  fo rm ie  w forni.ie>redy.skon- 
la  w 'eksh nie  n a  3 a le  n a  6 m ies ięcy  i w fo rm ie  
k re d y tu  ś re d n io te rm in o w e g o  10 k w ar ta ło w eg o .

W  dziedz in ie  k re d y tó w  ro lnych  B a n k  zwraca, 
p rzedew szystk ie rn  uw'agę no to, aby  k re d y ty  te  
by ły  zużyte  n a  i cle p ro d u k c y jn e .  F o r m a  u d z ie ­
lan y ch  k re d y tó w  n a  ro ln ic tw o  po lega  n a  k r e d y ­
ta c h  k ró tk o te rm in o w y c h  h ipo tecznych . Rozwój 
tych  k re d y tó w  w ro k u  uh. przed.stawua sie we 
w zroście  z a d łu ż a n ia  ro ln ic tw a  z 66.8 m iljonów  
tia 1?8 m il jonów  złotych, czyli o 100 proc
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D la c z e g o ? •  •  •

Lista Nr 30 w yprow adziła  w  4-ch okręgach  
w yborczych 2 posłów .

Oddane na tę listę  99.000 głosów , św ia d czę  o 
sile  naszego  stronnictw a, a n iew ielk a  sto su n ­
kow o liczbę m andatów , przypisać należy ty lko  
liczn ikom , które w  każdem  okręgu były  inne. 
Z aszkodziło nam  w  dużej m ierze ohydne oszczer  
stw o P iasta  i  Chadecji; oraz siln a , zresztą  k osz­
tem w szystk ich  stronnictw  prow adzona agitacja  

i; jedynki".

Mamy jednak nadzieję  że te praw ie lOO.UOO 
yłosów  nie lozprószą się , a le przy następnych  
w yborach zysk ają  drugie 100.000 głosów  dla Ka- 
toIicko-Lndow ej id U

N aszych  2 posłow  czeka praca ciężka, praca  
za tych, którzy m im o u zysn an e g ło sy  n ie  zdoła li 
zdobyć należnego im  m andatu.

Szczęść w ięc im  Boże w  tej żm udnej pracy dla  
Ludu, K ościoła i Ojczyzny.

»  ..MS - . r f Ś f - l .

Po wyborach.
D otychczasow e w y n ik i  w yborów  przedsta -  

w ie ją  się j a k  n a s tę p u je :
L is ta  N r  1 o t rz y m a ła  128 pos 'ów .
L is ta  N r  2 — 03.
L is ta  N r  3 — 30.
L is ta  N r  7 — 9.
L is ta  N r  8 — 5.
L is ta  N r  10 25.
L is ta  Nr. 12 — i .
L is ta  N r  13 — 5.
L is ta  N r  14 — 3.
L is ta  N r  17 — 0.
L is ta  N r  18 — 56.
L is ta  N r  19 — 4.
L is ta  N r  20 — 1.
L is ta  N r  21 — 5.
L is ta  Nr. 22 11.
L is ta  N r  24 — 37.
L i s t a  N r  25 — 34. •
L is ta  N r  20 — 1.
L is ta  N r  30 — 2. *

In n e  lis ty  lo k a ln e  12.
R azem  w S e jm ie  posłów  444.

Objaśnienie.
D la orjentacji podajem y num ery w szystk ich  

lis t  w yborczych:
N r 1. B e z p a r ty jn y  B lok  W s p ó łp ra c y  z R ządem .
N r 2. P o l s k a  P a r t j a  S ocja lis tyczna ,.  P  P. S.
Nr 3. P .  S. L. „W yzw olenie" .
N r  4. Żydzi.
N r  5. Żydzi.
N r  0. U k ra iń s k i  Z w iązek  N arodow y.
N r 7. N a ro d o w a  P a r t j a  R obotnicza.
N r  8. U k ra iń sk ie  Z jednoczen ie  Sel.-Rob.
N r 10. S t ro n n ic tw o  ch łopsk ie  
N r  U . M onarch iśc i .
N r  12. C h ło p sk ie  S t ro n n ic tw o  ra d y k a ln e  
N r 18. Jed n o ść  R obotn iczo-C hłopska

N r  14. Zw iązek  C h łopsk i  (S tap ińsk ij .
Nr 17. Zjednocz. N ar .-Ż ydow sk ie  w M alopolsce. 
N r  18. B lok M niejszości N arodow ych .
N r  19. R usin i.
N r  20. R uska .
N r  24. L is ta  K a to licko -N arodow a.
N r 25. P o lsk i  B lok K a to l ick i  („P ias t"  i C hrze­

śc i ja ń s k a  D em okrac ja ) .
N r  26 U k r a iń s k a  P a r t j a  P racy .
Nr 30. K atolicka U nja Z itm  Z achodnich.
N r 33. Ogólno - Ż y d o w sk i  N a ro d o w y  B lok  W y ­

borczy  do S e jm u  i S en a tu .
Nr. 34 N ieza leżn a  S o c ja l i s ty c z n a  P a r t j a  P racy .

Zestawienie wvborcze
P i a s t  i C h ad ec ja  (obecna  l i s t a  25) w  p o p rz e d ­

n im  se jm ie  m ie l i  posłów' 114, obecnie  ty lk o  34.
E n d e c ja  (Nr 24, l iczy ła  w p o p rz e d n im  se jm ie  

98, obecnie  m a  37 posłów.
W yzw o len ie  m ia łu  48 posłów, obecnie  36.
J a k  w ięc  w id z im y  s ta n  p o s ia d a n ia  ty c h  par- 

ty j  zm nie jszy ł  się znacznie.

Odpowiedź <aw'żdiowl.
O braził  się p. G w iżdż za  p raw d ę .  P r a w d a  zo­

s ta n ie  p ra w d ą ,  a p o d w ójnego  m a łż e ń s tw a  ża.den 
proboszcz, naw 'et w W a rs z a w ie  u św. A le k sa n ­
d r a  n ie  u zna .  N iech  się p a n  G w iżdż nie rob i do­
brodz ie jem  nasze j  gaze ty ,  gdyż  za sw o ją  n o w e l­
kę pob ra ł  w y n a g ro d z e n ie  p ien iężne .

T ak ich ,  a  n a w e t  lepszych  dob rodz ie jów  l i te ­
ra tó w  za „ d u tk i"  m ożem y m ieć  n a  kopy. H a j!

Fedakcji..

UWAGA.
D nia  11 m a r c a  b. r. o d b ę d ą  się w y b o ry  do se ­

n a tu .  N a  p ią te m  m ie jscu  s en ack ie j  l is ty  r z ą d o ­
wej N r  .1 z n a jd u je  się g e n e ra ln y  s e k re ta rz  S tr-  
Kato], L u dow ego  prof, Józef B obrow ski!.
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KALENDARZYK TYGODNIOWY.
11. niedz. K o n s ta n te g o  w.
12. poniedz . G rzegorza  w.
13. w torek . Rozyny.
14. ś roda  M aty ldy .
15.gęzwartek. L ong ina .
16. p ią te k .  L u b in a .
17. sobota . G e r tru d y .

" O STA TECZN A  R E H A B IL IT A C JA  Ś. P  H. 
LINDEGO. P rz e w le k ły  p roces  ś. p. H u b e r ta  L in ­
dego dobiegł w reszc ie  k o ń ca ,  d a ją c  o s ta teczn ą  i 
ęałicow itą  re h a b i l i t a c ję  t r ag iczn ie  z m a r łe m u  
tw ó rc y  P. K. O. 25 z. m. S ąd  N a jw y ższy  w W a r ­
szaw ie  odda li ł  dw ie  s k a rg i  k a s a c y jn e  U rzędu  
P ro k u ra to r s k ie g o  i P r o k u r a to r j i  J e n e ra ln e j  R. 
P. S ąd  obre s k a rg i  odda lił ,  wobec tego w y ro k  
u n ie w in n ia ją c y  s ta ł  się o s ta teczn ie  p ra w o m o ­
cny.

SZKOŁA JE D W A B N IC T W A . N ie d a w n o  pow  
s ta ło  T o w a rz y s tw o  P o p i e i a m a  J e d w a b n ic tw a  w  
Po lsce  Z a d a n ie m  tego  T o w a rz y s tw a  je s t  s tw o ­
rzen ie  k ra jo w e g o  p rz e m y s łu  jed w abn iczego  w  ce 
lu  / -a tam o w an ia  dow ozu  je d w a b iu  z zag ran cy ,  
k tó ry  w p ły w a  b a id z o  u je m n ie  n a  k sz ta ł to w a n ie  

tś ię  naszego  b i l a n s u  han d lo w eg o .  T a  g a łą ź  p rz e ­
m y s łu  p o s ia a a  w sze lk ie  w a r u n k i  ro z w o ju  w n a ­
szym  kr a ju .  M a g is t r a t  m . st. W a rs z a w y  p rzy zn a ł  
już  p lac  p o w ie rzch n i  około 6 h e k ta r ó w  n a  k r a ń ­
cach  m i a s t a  w pob l iżu  w si G ro ty  n a  bu d o w ę  
szkoły  je d w a b n ic tw a  i z a io zen ia  og rodu  m o rw o  
wego.

KRÓL AFG A N ISTA N U  P I J E  CZYSTĄ W ODĘ. 
Król a fg a ń s k i  A m a n u l l a h  jest w ie rn y m  m a h o ­
m e ta n in e m  i ściś le  p rz e s trz e g a  p rzep isó w  K o ra ­
nu . N a  p rzy jęc iu  d w o rsk ie m  w  B ru k se l i ,  o d p o w ia  
d a ją c  n a  to a s t  k r ó l a  A lb er ta ,  w ła d c a  A f g a n is ta ­
n u  w zniósł k ie l ic h  czyste j  w ody z a  zd row ie  be l­
g i jsk ie j  p a ry  m o n a rsz e j .  J e s t  to  p ie rw szy  w yłom , 
do tyczący  u ro c z y s ty c h  to a s tó w , k tó re  w y m a g a ­
ły w y c h y le n ią  k ie l i c h a  z a lk o h o le m  U żyw an ie  
w ty m  celu  p rzez  abs tynen tów .. .  w ody  sodow ej 
u w a ż a n e  być m ogło  za  n a jw ię k s z ą  zn iew agę. A- 
z ja ty ck i  k ró l  s tw o rzy ł  j e d n a k ,  p reced en s ,  n a  k tó ­
ry  pow ołać  się b ęd ą  m ogli  w szyscy  ab s ty n en c i .

K IL K U S E T  RYBAKÓW URATOW ANYCH. 
N ied aw n o  o lb rz y m ia  k r a  lo d o w a  u n io s ła  g ru p ę  
k i lk u s e t  ry b a k ó w  ro sy jsk ic h  pod  L e n in g ra d e m , 
ponoszą^  ich  w  k i e r u n k u  w ybrzeży  f in la n d z ­
k ich .  Z o rg a n iz o w a n a  a k c j a  r a t u n k o w a  w y ło w i­
ła  n ieszczęśliw ych  ry b a k ó w  z objęć p e w n e j  
śm ierc i.

T R Z Ę S IE N IE  Z IE M I W  JER O ZO LIM IE . W  
p o n ie d z ia łe k  odczu te  p o n o w n ie  w  /Jerozoliiai '*

trzęs ien ie  podz iem ne, k tó re  n ie  spow odow ało  
w iększych  szkód. W  sobotę i n iedz ie lę  p a d a ł  
w Je ro zo l im ie  śnieg.

N OW A L IN JA  K O LEJO W A . W e. ś rodę  o tw a r  
ty zo s tan ie  ru c h  p a s a ż e r s k i  i bag ażo w y  n a  o d ­
c in k u  U ś j ro ń —P o la n a  b u d u ją c e j  się now ej linji 
ko le jow ej G oleszów —W is ła —Glębice. W a ż n a  t a  
l in ja  zbliży besk idzk i  z a k ą te k  ś l ą s k a  C ieszyń­
skiego  do resz ty  k ra ju .

PłiOF. JÓ ZEF BOBROW SKI.

O j e d w a b n r e  w i e
(Ciąg dalszy).

A te raz  sp rzę ty!
Oto je d y n y m  sp rz ę te m  są  pó łk i  ram o w e , n a  

k tó ry ch  chów  p ro w ad z im y .  N a jw y g o d n ie jsze  są  
r am y , ja k ic h  n ż jw a n iy  przy  p rz e c h o w a n iu  o- 
woeów z. półtoittfcalówek 2 m e try  d ługie , 70 crn. 
szerokie , z a jm u ją c e  1VŚ m  k w a d ra to w e g o .  Dla 
n o rm a ln ie  p ro w a d z o n e j  hodow li p o trzebne  p rz j  
k o ń cu  o k re su  5Vgo d la  g ąs ien ic  z jednego  g r a ­
m a  2.4 m. kw. R a m y  rozm ieszcza  się w wyso 
kości 40 do 50 cm je d n a  od drug ie j ,  o s ta tn ia ,  tj. 

.Qd p u ła p u  n a jm n ie j  60 cm. R a m y  te  m o g ą  być 
u m ieszczone  albo  n a  s to ja k a c h ,  lepiej je d n a k  
pow iesić  je n a  s z n u ra c h ,  k tó re  u m o c u je m y  n a  
h a k a c h  w b i ja n y c h  w pow ały , bo m ró w k i  tam  
n ie  d o s ta n ą  się, co jes t  n a d e r  w ażnem . !— S to­
sow nie  za tem  do w ysokośc i  p o k o ju  od lićzym j 

*80 cm. od po łów ki,  z a ś ’ 60 cm od jiowaly, w y p a ­
dn ie  n a m  cztery r a m y  je d n a  n a d  d ru g ą .  Z a tem  
d la  hodow li  25 gr. . jajęczelc, p o trzeb a  pó łek  4- 
r a m o w y c h  o p o w ie rzch n i  b-5 m. k w a d ra to w e g o  
9—10-eiu. • —

D alszym  sp rz ę te m  to schodk i,  k tó ry c h  u ż y ­
w a m y  p rzy  p ra c y  n a  wyzszycli pó łk ach ,  sp rzę t  
t a k  b łahy ,  że p isać  o n im  szkoda.

Z d rz e w a  p o trz e b n y m  jes t  kosz  n a  liście, ce- 
brzycz.ek b la szan y  n a  śmieci,  szczo tka  tw a r d a  i 
sz m a tk i  d la  u t r z y m a n ia  czystości, ot .i całj 
sp rzę t  d re w n ia n y .

P o z o s ta ją  do om ów ienia ' p o d k ła d k i ,  n a  k tó ­
ry ch  b ezpośredn io  ży ją  gąs ien ice .  P o d k ła d k i  te 
p o trzebne  są n a  to, by gąs ien ice  zdjąć, po d z ie ­
lić, j irzenieść wyczyścić  ka ł ,  u s u n ą ć  n ied o jad k i  
— bo czystość to być m u s i  w zorow a, inaczej 
w szys tko  zagnije , a  w ted y  w y b u c h n ie  zaraza ,  
choroby  i t. p. — Do tego s łu ż ą  p o d k ła d k i  ni- 
ciane, lub  pap ie ro w e . P o d k ła d k i  ta k ie  n a z y w a ­
ją  też zd e jm n ik a m i ,  o ile m a ją  w sobie  d z iu r ­
ki, p rzez k tó re  p rz e c h o d z ą  gąsien ice .  Z de jnm i-  
ki m ożna  kujiić gotowe, j e d n a k  za b ie ra jąc  się 
n a  s ta łe  do hodow li,  lepiej będze k u p ić  o d p o ­
w ied n ie  w ybijacze  s ta low e, sp ec ja ln ie  n a  ten 
cel w y ra b a n e .  W te d y  ro b im y  w y b ijaczam i 
d z iu rk i  w  k w a d r a t  n a  z w y k ły ch  d rzew n y ch  
podK ladkacli ,  zwiększająca,w  m ia rę  w z ro s tu  gą 
s ienie  w iekość  w ybijacza
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P o d k ła d k i  m a ją  w y m ia r  50X 65 cm, p e w in - '  
ny być czyste, n ie  u ż y w a n e  a w ż a d n y m  wy 
p a d k u  nie m okre ,  b ru d n e  i t  j„ b o 'tw o rz y ć  będą. 
podes łan ie .

P a p ie r  n a jlepszy  g ład k i ,  s a ty n o w a n y ,  dobry  
p a p ie r  z g aze t  taKże sw oją . olę spełni.  W  p ie r ­
w szym  o kres ie  m oże być ur.ytvm za z d e jm n ik  
zw ykły  tiu i.

J a k o  z d e jm n ik i  u ż y w a n e  s ą  s ia tk i  o odpo­
w ied n ich  oczkach .

D la g r a m a  ja jeczek  p o trz e b a  z d e jm n ik ó w :
1 o kre s  —  k a w a łe k  g ru n e g o  t iu lu  2 0 X J 0  cm .
l i  o k re s  2 zde jm n ik i .

, I I I  o k re s  4 z d e jm n ik i
I V  o kre s  ci z d e jm n ik ó w .
V o k re s  14 zde jm n ików .

p rzyczem  n a  jedno  p o d es łan ie  l iczym y 2 zdejm-. 
n ik i  n a  zm ianę ,  gdy  jeden  ru sz y m y ,  a  d ru g i  
jes t  w użyciu.

K oniecznem  na rzęd z iem , to te rm o m e tr ,  bez 
k tó rego  n ie  m o ż n a  w h o d o w b  je d w a b n ik ó w  się 
obejść. T e rm o m e t r  zw yczajny , na j lep ie j  o p ra ­
wny w drzewo, bj się n ie  zbił — tak i ,  jak iego  
u ż y w a m y  przy k ą p ie l i  w w a n n a c h

Deseczka i nóż to  rzeczy, k tó ry c h  n igdz ie  nie 
b r a k  — zatóm  w s p o m in a m y  ty lk o  o n ich  d la  
p o rz ą d k u .

W i d S m y  za tem , że k o sz ta  za łożenia  hodo­
wli są  b a rd zo  m ałe .

P rz e d  k a ż d e m  rozpoczęciem  houow li n a le ­
ży p rzep row adzić :  desy n fek c ję  t a k  loka lu ,  jako- 
też i naczyń , zw łaszcza, o ile p rzed tem  by ły  u ż y ­
w an e  w hodow li zeszłorocznej.

D esynfekcję  p rz e p ro w a d z a m y  w izbach  m ie ­
sz k a ln y c h  p rzez  zw ycza jne  ob ie len ie  izby, gdz ie ­
indzie j s i a r k u ją c  lub  f o r m a l in u j ą t  lokal.  S ia r ­
k o w a n ie  p rz e p ro w a d za m y ,  sy p iąc  n a  ro zża rzo ­
ne w ęgle  . f u n t  s ia rk i ,  z p rz y m ie s z k ą  sa le try ,  
z a m k n ą w sz y  u p rz e d n io  o k n a ,  o raz  u ty k a ją c  do­
k ła d n ie  szpary . Gaz w y d o b y w a jący  się je s t  t r u ­
cizną, zaczem  lo ka l  po n a s y p a n iu  s i a r k i  o p u ­
ścić. j a k  n a jp rę d z e j  i dość dobrze  zamKnąć.

Je ś l i ś m y  ty lk o  b ie l i l i  śc iany , to  n a c z y n ia  i 
p r z y rz ą d y  n a leży  w y m y ć  rozczynem  fo rm a lin y ,  
2 p ro cen tow ej,  lub fu n te m  siw ego k a m ie n ia ,  
rozpuszczonego  w  10 l i t r a c h  wody.

Ja je c z k a  do h o d o w li  s ta le  k u p u je m y ,  a  n i ­
g d y  ich  n ie  h o d u je m y  sam i, a lb o w iem  zaw sze 
z rob im y  w ted y  źle, n ie  ty lk o  sobie  s a m y m , a le  
i okolicy. Nie je s te ś m y  b o w iem  w s ta n ie  bez 
sp ec ja ln e j  n a u k i  i p rz y rz ą d ó w  w y ch o w ać  ja je k  
zd ro w y ch  p e w n y c h  —, od d o b ry c h  ojców — lecz 
p rzec iw n ie ,  w y c h o w a m y  p o k o le n ia  i łabe , z a r a ­
żone, k tó re  n a m  c a łą  ho d o w lę  zniszczą. T u ta j  
p rzy czy n a ,  d la  k tó re j  h o d o w la  je d w a b n ik a  w 
P o lsce  ro z p o c z ą tk o w a n a  w  la taejj  około 1820 
u p a d ła .  (c. d. n.).

Chore nerwy
Kroniki pism codziennych prowadzą stałą 

rubrykę samobójstw. Czytelnicy pism spoty­
kają się bardzo często z “'komentarzem do 
licznych wypadków odebrania sob:e życia, 
że przyczyną tragedii t.ego lnb innego czło­
wieka był... rozstrój nerwowy. Lekarze ca­
łego świata walczą z tym chorobliwym sta­
ram u swoich pa< ientów, kfórzy, jako cho­
rzy na nerwy, są jeszcze uleczalni.

Ile dni ma rok, tyle cezsennych nocy spę­
dzają chorzy na nerwy, a podczas swoich 
cierpień myślą nad ten., jak je skrócić, jak 
położyć kres bezgranicznym mękom. Roz­
maitego typu bóle głowy, szum w uszach, 
jakieś nieokreślone rysunki przed oczam*, kur­
cze mięśir, zaburzenia w trawieniu, wszystko 
to stwarza niezdolność do pracy, a jest ob­
jawem chorych, wycieńczonych neneów.

Ladzie powojenni, to materja) :nakomity na cho 
rych nerwowo, to falanga sta ych bywalców w po 
czekalni eh lekarskich, to kadra samobójców,

W  walce ,o zdrowe nerwy, o zdrowi pokolenia 
na pierwszy plan wv<ywa sią oryg nalny środek le 
czniczy, znany na szerokim świecie pod nazwą kO - 
. A  LEC ITH M

Liczne świadectwa stwierdzają, że K C LA  LfcCI- 
THIN stwarza jako środek leczniczy nieraz cuła, 
doprowadza właściwa substancją odżywczą to  naj­
dalszych punktów obiegu krwi, dodaje otuchy, utrzy 
muje człowieka w świeżości i młodości

e skuPcznym leczeniu przekonać sie łatwo każdy 
może. jeżeli w ciągu najbliższych dwocli tygodni 
nadeśh do firmy , . :

E .  P a s t e r n a c k ,  S e r l i n .  S .  O .
M icrae lk irch p la tz  13v O ddzja ł 2 6 0
swój adres kogoś ze znajomych a wówczas otrzyma 

Z U P E ł (MIE Ic Z P Ł A T N lE " ' 
małe pwdetko KO LA LF.CI1HIN i-pouczającą bro­
szurą. W broszurce tej znajdują sio wskąąowki dla 
uspokojenia chorych nerwów, napisane świetnie 
prZez lekarza specjalistą, który sam walczył ze 
swojemi chnreml nerwami. Nie należy tracie spo­
sobności i jeszcze dziś zamówić próbne pudełko 
KO LA L E C H 'IIP
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, 'owsinoga glosuje.
Jesce  m i  się w łebie m ąc i  — i choćbyście  

m nie ,  m oi m il i  ludzie  zab ili  n a  śm ierć ,  to  n ie  
w iem , n a  k o g o m  da l  swój o b y w a te lsk i  pięcio- 
p rz y m io tn ik o w y  t a jn y  głos.

Że n ie  w iem . to  n ie  dziw, bo w y bory  som  
ta jn e  i n ie  tw o ja  rzecz w iedzieć  n a  kogo  g ło su ­
jesz., ba  tych  co te  n u m e r k a  b i ją  i c i s k a j ą  w  cie­
bie jak o  śn ig  abo g rad .

L ed w iem  z w ie lk im  t r u d e m  zna laz łem  ono 
miejsce, k a n y  to  zap isa l i  m n ie  n a  liście w y b o r­
ców i m y ś lę  se id ąc  t a m :  — N a  kogo dać  g łos?

Nie ła tw a  to  rzecz, b a  t r u d n a  d la  wolnego, 
ja k o  ja  o b yw ate la ,  to  chce p rzez  n i ja k ie g o  
p rz y m u s z e n ia  spe łn ić  sw o jo m  pow inność .

A lem  przec ie  n ie  w  c iem ię  bity
Poszed łem  w p ie rw  czytać  te  afisze i p i s m a  

co n a  p ło ta c h  i c h a łu p a c h  p op rzy łep ia l i .
C zy ta łem  cosi ze d w a  d n i  jaze mi się 

w oczach  zaćm iło  i dow ied/.io łek  się ino  telo, że 
syćk ie  n u m e ry  n ie  som  n ie  w a r te  i że syćkie  
n u m e r y  som  dobre.

T a k  do n iczego n ie  dojdę, m y ś ię  se, t r z a  ir i 
m acze j  u ś w ia d a m ia ć  się.

W y b ie r a ła  się d e le g a c y ja  do p. P i łsu d sk ieg o ,  
żeby się zapy tać ,  n a  Logo g ło so w a ć '  W id n o  by­
ły to  ta k ie ,  ja k o  i j a  „ P o w s in o g i '1 co to  im  a f i ­
sze n ie  pom ogły .

P o je c h a l iśm y .  W e W a rs ia w ie  w yszed ł  n a  g a ­
nek  D ziadek  i rzecze: Dejcie m i spokój, i gło­
su jc ie  se, ja k o  chcecie.

— A n a  jed y n ę  m o ż n a ?  — p y ta  się M ary ja -  
n ek  z K u r je rk a ,  ćo to  nas  prz>wiózł,

Można, m o ż n a  — ję k n ą ł  D zadek  — bo go już  
„dz iadz i"  b ra l i ,  te lo  go m ęczy ły  te  de łegacyje.

Kiej to  u s ły szo ł  M a ry ja n e k ,  za ra z  k r z y k n ą ł :  
W id z i ta  chłopy , M a rsz a łe k  rozkaza ł ,  cobyście 
ino  n a  je d y n k ę  g łosow ali.

N a  n u t ę  l u d o w ę
Ki a k o w s k a  C h ad ec ja  
G o i z k o  z a p ła k a ła :  
J a k  se p o śc ie l i łam  
T a k ie m  się w yspa ła .

W s ty d  m i tw a rz  sp ła k a n ą  
P o k a z o w a ć  św ia tu ,
J a k  b ab a  p rzez  k ieck i, 
Jezd em  przez  ma nda tu .

Przez  m a n d a t u  jezdeip, 
R o z e b ra n a  — bosa  
A syćko  p rzez  W icka ,  
Syćko p rzez  W itosa .

P ó jd ę  te ra z  ch y b a  
Po  prosza lnym "ich leb ie ,  
A lbo weź m n ie  W ic u ś  
Na w y cu g  do siebie.

W y p u ść  m i  w l ia ren d ę  
S k ra w e k  p o la  w ąsk i ,  
B edem  n a  n im  p a sa ć  
Tw oje  b ia łe  gąsk i.

B edem  ja  p a s a ła  
Tw oje  gąsk i  m łode, 
Z apędzę  je codnia  
Kat. L u d o w y m  w szkodę.
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Alio to b ab a  d a? !  — szepną ł  ja k is i  chłop. 
B aba ? B aba, to  co insze  — baba . to o s ta t ­

n ia  in s ta n c y ja  —• za sm u c i ł  się M aje ranek . 
W róc iłem .
W  dzień  w yborów  u b ra le k  się g a la n to  w one 

buc ia ry ,  co m i je W ic u ś  za a g n a c y ję  da ł  w ła

snoręczn ie ,  na- łeb zaw dzio łem  k a p e lu sz  i idę.
Idę, a tu  za m n ą ,  p o d em n ą ,  p r z e d e m n ą  i n a ­

cieraną zam ieć  k a r te k ,  że i n u m e ró w  n ie  ro z ­
różni.

J a k o  tu  g łosow ać?!
A h a ! m am .

Które  m i n u ra e io  clo gęby w p a d n ie  z ty m  
pó jdę  do onego n ac z y n ia ,  co się t a k  b rzyćko  n a ­
zywa, u rn a ,  czy jakosi.

O tw o rzy łem  m ołąc iew y paszczę a  t u  w p a d a  
m i do g a rd z ie l i  c a la  garś.c k a r te k ,  co je  a e ro ­
p la n y  z nieba, c iska ły ,  żem się o m ało  n ie  z a d ła ­
wił.

W j j m u j ę  je. — Ki d ja s i?  Je s t  i 1, je s t  25. jes t  
24, . est 14, je s t  13 i insze. N a  nic t a k a  m oda , m y ­
ślę se. T rz a  inaczej.

Ale ja k ? !
N im  j e d n a k  w y m y ś l i łe m  n o w y  sposób, z łap a ł  

m n ie  k tosi za  k a rk .
O re ty !  po lica j!  — ję k n ą łem .

—■ W  im ie n iu  p r a w a  g łosu j  n a  n u m e r  jeden ,

w a r k n ę ła  za m n ą  w ładza ,  w ty k a ją c  m i w ga rść  
n u m e r .

Jeszcze n ie  odszedł a  tu  s t a n ą ł  p r z e a e m n ą  
d ry b la s  w cy rw o n y m  k r a w a c ie  i p a k u ją c  m i 
w g ra b ę  dw ójkę , w rz a s n ą ł :  — Prolet.ai jusze  
sy ć k ń  h k ra jó w  łączcie  się do k u p j ,  a  ja k a a i  
b a b u s ia  ję d z a  w rzasn ę ła ,  p o t rz ą s a ją c  n a d e m n ą  
n u m e re m  25: Głosuj n a  te n  n u m e r ,  bo inacze j  
pó jdziesz  ta m ,  k a n j  p łacz  i zg rzy tan ie  .zębów.

Cóż m ia łe m  robić, n ie b o ra k ?
Wz.iąłek te  n u m e r a  i poszed łek  z n im i  tam , 

kany... e, s z k o d a  g a d a ć  — do u rn y .
I tab  sp e łn i łem  swój o byw ate lsk i ,  fa jn y  

i bezpośredn i opow iązek.

Jeszcze o oszczerstwie
P ia sta  l C hadecji.

W  z w ią z k u  z oszczerczą  u lo tk ą  s z k a lu ją c ą  
n ie k tó ry c h  cz łonków  S t r o n n ic tw a  Kat.-Lud., k tó  
r ą  w p r z e d e d n iu  • w y b o ró w  rz u c i ła  25-tka, do­
w ia d u je m y  się, że . d o tk n ię c i  t e m  oszcze rs tw em  
w nieś l i  s k a rg ę  sądową, t a k  n a  re d a k c ję  „P ias-

t - j a k  i „G łosu N aro d u " .  O szczers tw o m u s i  
być u k a ra n e .  B ezcze lnością  ju ż  c h y b a  m o ż n a  ne 
zw ać ape l  n ie jak ieg o  W. Z. w Nr. 67 „G łosu  N a ­
ro d u " ,  w k tó r y m  w zy w a  on w ybo rcó w  30-tki do 
g ło so w a n ia  n a  lis tę  s e n a c k ą  N r  25.

W y b o rcy  30-tki n a  sw oich  oszczerców  g łoso­
wań nie  b ę d ą !

P a m i ę t a j c i e  o wyborach do Senatu!
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Co to jest Eadjo?
Z p ew n o śc ią  zn a jd ą  się w śró d  czy te ln ików  

tacy  k tó rz j ; / s o b ie -n ie je d n o k ro tn ie  z a d a w a n  już  
to py tan ie ,  a le  nie znaleź li  odpow iedz i  z a d a w a ­
lającej. N ies te ty  n ie  jes t  b y n a jm n ie j  rzeczą  ł a ­
tw ą  dac  odpow iedź  w ie rn ie  p rz e d s ta w ia ją c ą  isto 
tę rzeczy, a  jednocześn ie  do s ta teczn ie  z ro z u m ia ­
łą  dla . ogółu.

'S p róbu jm y  w tern m ie jscu  z o b ra z o w a ó  is to tę  
r a a j a  w  sposób m ożliw ie  d o s tęp n y  i k ró tk i .  O ile 
n am  się to u d a  sam i czy te ln icy  na j lep ie j  osądzą

Z a n i m  p r z y s t ą p i m y  d o  z a s t a n a w i a n i a  s i ę  n a d  
r a d j e m  ż ą d a j m y  s o b i e  n a s t ę p u j ą c e ,  p y t a n i e :  <  ■

C zem u zawdzięc?. m y S  że ludzie  z n a jd u jący  
się w pew ne j odległości od siebie s ły sz ą  ś ię  na- 
w za jem ?  Albo j a k ą  d ro g ą  d o c ie ra  do n a s  głos, 
jak i  w y d a je  nap rz .  u d e rzo n y  m ło te c z k ie m  prę" 
m e ta low y

Otóż w iem y, że p rę t  n a  s k u te k  u d e rz e n ia  za ­
c zy n a  d rgać ,  d r g a n ia  te  u d z ie la ją  s ię  cząs tecz­
k o m  powdetrza, z n a jd u ją c y m  się w  na jb l iż szem  
sąs iedztw ie ,  • cząsteczk i bliższe ze sw ej, s t ro n y  
p o b u d z a ją  do d r g a n ia  cząsteczki da lsze  i tak  
da le j  aż  d r g a n ia  te d o jd ą  do naszego  ucha . P o ­
dobne  z jaw isk o  w stępu je ,  g d y  rz u c im y  ja k iś  
p rz e d m io t  do wody. P o czą tk o w o  z aczn ą  się po­
ru szać  cząsteczki wody; z n a jd u ją c y  się na jb liże j  
m ie jsca  u p a d k u  a  n a s tę p n ie  ;ćoraz dalsze. Z ja ­
w isko to n a z y w a m y  ro zch o d zen iem  się fal. Mó­

w im y, że p rę t  s ta lo w y  w y w o łu je  p o w s ta n ie  fal 
g łosow ych w pow ie trzu . F a le  te  d ochodząc  do 
naszego  u c h a  w p r a w ia j ą  w rirch  szereg  z n a jd u ją ­
cych się tam  n a d e r  d e l ik a tn y c h  w łók ien . D rg a ­
li tl w łók ien  o d d z ia ły w a ją  n a  n a s z 's y s te m  n e r ­
wowy, k tó ry  d o p ro w a d z a  je do naszej ś w ia d o ­
m ości w p o s tac i  dźw ięku . W łó k n a  z n a jd u ją c e  
się w  uaszem  u c h u  s ą  różne j  d ługośc i  i k a ż d a  
d a w a ć  ton  wyższy, k tó ry  zos ta łby  w y k ry ty  przez 
te s a m e  w jó k n a  co pop rzedn io ,  lecz p rzez  włó 
k n a  k ró tsze  Fodobnc z jaw isk a ,  j a k  przy  u d e r z e ­
n iu  p rę ta  m a ją  m ie jsce  p rzy  m ó w ien iu ,  śp ie ­
wie uh  g w izd an iu .  P rzy  czy n n o śc iach  ty c h  w p r a  
w iarny  w d r g a n ia  w łó k n a  g łosow e lub  w arg i  
i w y w o łu je m y  w ten  sposób  p o w s ta n ie  fal g ło ­
sow ych  w: pow ie trzu .  G dyby p o w ie t rz a  n ie  było, 
to n ie  m o g lib y śm y  słyszeć. Z ja w isk a ,  k tó re  t u  
o p isa l i śm y  n ie  n a le ż ą  c o p ra w a  do dz iedz iny  
ra d ja ,  lecz i w  ra d jo  m a m y  fale, ty lk o  n ie  ro z ­
chodzą  się w p o w ie trzu ,  lub  w  wodzie, a  w  ś ro d o ­
w is k u  o w iele  d e l ik a tn ie js z e m  z w a n e m  ete rem , 
w ie trze  je s t  w p ra w d z ie  c ia łem  ró w n ież  Darazo 
d e i ik a tn en i ,  lecz jeszcze w-yczuwalnem (czujem y
11. p. w ia tr) .  P o w ie trze  m o żn a  po n a le ż y te m  śc i­
śn ięc iu  i oz ięb ien iu  zam ien ić  w ciecz p o d o b n ą  
do w od y  i t a k  ni p. z 1000 l i t ró w  p o w ie t rz a  o t rz y ­
m ać  m o ż n a  1 i pół l i t r a  p ły n n eg o  p ow ie trza .  Z e- 
terenąv tego uczynić  n ie  m ożna , je s t  on substaiu- 
c ją  t a k  d e l i k a t n ą / ż e  p rz e n ik a  przez n a jg iu b s z e  
śc iany , t a k  że o ś c iśn ie n iu  go n ie  m oże być m ó ­
wi- (C. ii. ti.)

PRAGNIECIE wyleczyć się
Z REUMATYZMU I PODAGRY*

Kwące, kłujące bóle w członkach, stawach, obrzmiałe miejsca, zniekształcone ręce i nog1 
kurcze kłucie, rwanie w rozmaitych częściach ciału, nawet osłabienie wzroku, występują 
często jako skutek cierp oń reumatycznych i podegrycznych, które powinny być usunięte,

w przeć wnym razie choroba wciąż postępuję.
PROPONUJE uleczali ci rozpuszczającą kwas "moczowy kurację wodą mineralną’

która poprawia przemianę materji i zwiększa wydzieliny, a więc ża­
den tak zwany uniwersalny lub tajny środek lecj 
produkt który dobroczynna matka natura udziela 

dla doDra cie.p,acej ludzkości.

K a ż d e m u  p r ó b a  b e z p ł a t n i .
Napiszcie m natychmiast, a otrzymacie zupełni' 
gratis i franco próbę wraz z objaśnieniem za po­

średnictwem moich we wr-zystkich urządzonych składów i wówczas sami przekonacie się 
o nieszkodliwości środka tego oraz o jego szybkiej skuteczności.

A i l P U S t  Berlin Wilmersdorf Bmsalerstr. 5. - Oddział 46.
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Ważna wiadomość dla cierpiących!
f

W sz e lk ie  jak  n a jb a rd z ie j  u p o rc z y w e  bóle r e u m a ty c z n e ,  gościec ,  kuroż  
m ię śn io w y ,  p o ra ż e n ie ,  ł a m a c h  w k rz y ż a c h ,  ból g ło w y , ból z ęb ó w  i in n e  

po d o b n e  p rz y p a d ło śc i  u su w a  w zu p e łn o śc i  s ła w n y  i p ra w d z iw y

I c h t i o m e n l o l
do nacierania

J e d n a  p ró b a  w y s ta r c z y ,  a b y  się przekonać;'-  że p ra w d z iw y  Ic h t io m e u to l  j e s t  n a j le p sz y m  
ś ro d k ie m  te g o  ro d za ju .  — G łó w n a  f a b r y k a  p ra w d z iw e g o  I c b u o m e n to lu  .

Laboratoi |U m  apteki SZV MONA ESlCLMANA w  Samborze N. 25/2.
W y s y ł a  się pocztą, z a  p o p rz e d n ie m  p rz y s ła n ie m  n a le ż y to ś c i  a lbo  z a  z a l ic z k ą :

5 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem za 13 zł, — 10 flakonów z opłaconą 
pocztą i opakowaniem za 24 zł. — 25 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem 51 zł-

B Ł Ę D N I C Ę
brak brwi usuwa

Mra Hvz>sztotorsKiego
n a  m a la d z e  h is z p a ń ­

sk ie j r e g u lu je  s łabośc i  kob iece  d o d a je  siły, 
p o d n ieca  a p e ty t ,  przyczynia Krwi — Poło­
żnicom zadziwiająco szybko przywraca siły
a  p o le c a n e  p rz e z  l e k a r z y  w  c h o ro b a c h  p łu ­
c n y c h ,  po p r z e b y t y c h  c ię ż k ic h  ch o ro b ach ,  
p rz y  o s łab ien iu  ogó lnem , o b e rw a n iu  b ra k u  
o c h o ty  do ż y c ia  n u d n o śc iach ,  z a w ro ta c h  g ło ­
w y ,  w y c z e rp a n iu  f iz y c z n e m  u m y s ło w e m .

Do n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h  i 
d rog u er j- ich  lub  z a m a w ia ć  w p ro s t  z fab ryk i:  
w s  w taeńym  in te re s ie  by  u s t r z e c  się p rz e d  
l ic h e m i  p o d ró b k am i,  k tó re  są  b e z w a r to śc io w e
żadac w yraźn ie  WlrtO CHINOWO -  ZELAZISTE ,Wra K rzysz io fo rsk iego
n a ś la d o w n ic tw o  e n e rg ic z n ie  odrzucić!

Flaszka mniejsza z przesyłka zl 3.25 — 5 FI, zl 13,
„ podw ójna ,,, „ 5‘— — 5 FI zł 22

W y ł ą c z m y  s b ł a d  i w y r ó b  n a  P o l s k ą  

Fabryka Chemiczna

MiKrzysztoiorshi Tarnów II

Hekiama dźwignią handlu!
R Z A D K A  O K A Z J A!!!

I 'ostanowiliśrny przez miesiąc I stop*d ozdać d a t i K O  
do kupionego zegarka  3 nrem jt 

1) złoty lygnel z m onogram em , 2 Łańcuszek „Plackę 
D eor“ , 3) Przybór do golenia i t  i  ^u p o n y  do wy­
grania powyżej w ym ienonych przed u iłów, dodajem y 
do każdego Zegarka. W ysilam y  za p o b ran em  poczto 
wem, e 'eganc ' i t  zegarki kieszonkowe, z am erykańsk. 
zL ia , po 15Ó0 zl, 2 szt, 30 zł, 3 szt. 44 zl. Budziki 
stołowe 13, 15 i 17, G w ara jeja za dobry  chód na 5 

lat. Za przesyłką płaci kupujący.
Dom tow arow y JA K U B O W IC Z A  W arszawa frl. N apo­

leona ik ry tka pocztow a 554.
BEZ R Y Z Y K A : O  Be tow ar się nie p r Jo b a  przyjm u­
jemy takow y z pow rotem . O d  naszych klijentów o trz ' ■. 
m ujemy dalszy ciąg podziękowań i pow tórne zam ó­
wienia, f irm a  .‘gz 'stuje od r 1902 i żadnej filji nie posiada 
1351) Sz. P.! O trzym ałem  już od pana 2 zegarki, kto* i 
dobrze chodzą, proszą nadesłać  1 zegar. Z >waża- 
niem B M adaliński Szkoła pow. p Jody, z. W ileńska, 
1353) Sz. P an ie! Dziąkuję Sz, P, za wysłany mi zega - - 
rek i uprzejmie proszą wysłać ini zeg a iek  „Chrono'- 
m etr"  lepszego gatunku. M. Jędrzejów  ziem ! K ielecka

!vł B’ r o k o w s k i- 
2345) Sz. P. Uprzejm ie proszą o wysłanie jeszcze 1 
zegarka z ucz ego złol-i przy tej sposobności marr 
zaszczyt podziakować W.P za o trzym ane 3  zegarki, 
z k tórych m steśm y zadowoleni w najbliższych dniach 
wyślą zam ówienie na kilka zejm rków dla Stow. w C o- 
łąbiewniku. — '/ poważaniem St. “B o r o w i c z  Prezes 

O kr. Z poważane m ego w Kutnie,
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Chemika D-ra B^RANZOSA, jedyny  
radykalny i wypróbowany środek 

(nacieranie) na

R E  U M A T Y Z M

NERWOL

kłucie z powodu przeziębienia, na 
postrzał ischias i t. p.

ŻĄDAĆ W  APTEKACH
W  \ r ó b  i g ł ó w n a  s p r z e d a ż  A p t . k a  
M I K O L A S C H A  L w ó w ,  K o p e r o  ikr-, 1 .

i i i  M o m  m m i
wolną od Kanianif.i i chwastów, gw aran­

towana siła  Kiełkowania
W ysyła  w każdej ilości najmniej 5 kg w cenie  

od 2,20 zł. do 3.20 za 1 kg.

WŁ. DYBA, Kupczyce
poczta Danysów ad Tarnopol.

K O B I E T Y .
W iele kobiet jest j ierpiących na ober­

wanie wewnętrzne, które następuje zw ykle  
po połogach i z ciężkiej pracy. Otóż ko­
bieta niezawodnie będzie zdrową, chętną  
do życia  i pracy jeżeli sobie sprowadzi 
specjalny pas gumowy przeciw oberwaniu  

Cena od 25 zt. do 40 zł.
hrryz zamówienia należy podać miarę w cen* 

timetrac.i lab nit“r w Kotoi 1) w pasie, 2) prze:; 
brzuch, 3) w oKoło dołem brzuch ~ ■‘alej należy 
podać: wieH, zafrcie, wzrost, ilożć przebytych 
połogów.

Nałoży oplsat czy jest niestrawność żołądka 
i takie riagnienie zewnętrzne, ból w plr-ach 
i Krzyży, ł--,l j! owy ith 7

Otóż w dolegliwościach i chorobach z po­
wodu wewnętrznego obniżenia: żołądka, 
kiszes. macicy i nerki żadne lekarstwa nie 
pomagają. To też jedynem lekarstwem bez 
operacji jest zastosowanie bandaża naby­
tego u specjalisty bandażysty.

P B PoiaczeK w Samborze
ul. PodominiKańsKa 56

DBOBNE OGŁOSZENIA
A N T O M  GODEŃ, ur. 1896 i . w L a s z k a c h  G ór­

n y ch  u n ie w a ż n ia  sk ra d z io n a  książeczkę  w o j­
skow ą, w y d a n ą  p rzez  P  K. U., Lwów. x

INTELIG ENTNA 33-1 et. p a n '  z p row . z 3-let- 
n im  ch łopczyk iem , z b r a k u  ś ro d k ó w  do życia  
j rzy jm ie  ja k ą b ą d ź  posadę. Z na  język  n iem ieck i ,  
f ra n c u sk i ,  nieco an g ie lsk i ,  g o sp o d a rs tw o  d o m o ­
we, p ie lęg n ac ję  chorych , p ra c ę  b iu ro w ą . Zgło­
szen ia  do adra .  „L u d u  K ato lick iego",  K raków , 
pod „Okrutny los".

S T A N ISŁ A W  KOŁODZIEJ, u ro d zo n y  w ro k u  
1897 w g m in ie  Jeżow e u n ie w a ż n ia  książeczkę  
w o jskow ą, w y d a n ą  m u  przz P. K. j j .  w N isk u  
Nr. 10. O dpow iedź  do a d m in is t r a c j i .

KUPUJĘ sto łow e kartofle i łu gow e siane  
w agon am i i proszę o podanie cen. J. SISSLE  
B E R L IN -H alensee, Jnach im -F ried i ichsł rasse 49
T elefon. P fa lz b u rg  5365.

W  SPRAW ACH WOJSKOWYCH
a zw łaszcza  r e k la m a c y jn y c h  p o ra d  i m f o n n a -  
cyj lakze  p is e m n ie  za n a d e s ła n ie m  3 zł., u dz ie la  
KONCESJONOWANE BIURO INFORMACYJNE  
dla spraw  w ojskow ych , Tarnów, S zp ita lne 18.

WYSYŁAM po n ad esłan iu  2.50 zł jeden  
obraz  a r ty s ty czn y ,  tk a n y  w je d w a b iu  w ed łu g  
w y b o ru :  "Matka B oska  "C zęstochow ska, P a n  Je- 
z u l w  c ie rn iow ej koron ie ,  M a tk a  B o sk a  Bole- 

..sna, P a n  Jezu s  w Ogrojcu, Serce  Jezusa ,  Serce 
M atk i Boskiej,  Św. T e re sa  nowo k a n o n iz o w a n a ,  
P a n  Jezu s  n a  k rzyżu , M a tk a  B o sk a  O s t ro b ra m ­
ska , s w .  A n to n i  i t. d. W y s y ła m  ty lko  za poprze- 
d n ie m  n a d e s ła n ie m  na leży tośc i.  — A d reso w ać :  
J. Jabrucki, L im anow a. S ow liny .

NAJPR ZY STĘPN IEJSZY  ILUSTROW ANY  
PODRĘCZNIK do n a u k i  re i ig j i  k a to l ick ie j  — 
d la  d o m u  i szkoły  — d la  rodziców , dla dzieci, 
d u szp as te rzy ,  n a u c z y c ie ls tw a  i k a te c h e tó w ;  z a ­
w ie ra  rów n ież  d o k ła d n e  p rz y g o to w a n ie  do I-ej 
spow iedz i i K o m u n ii  św. N ap isa ł  Ks W .  Budzik . 
T y tu ł :  „ N a u k a  Beligji K a to lick ie j" ,  cz. I. n a  I 
i II  ki. szk. pow szechne j ,  .ep II, n a  III i IV k ia sę  

fszk. powsz. K a ż d ą  część m o ż n a  n a b y ^  osobno. 
W Ąsyła: K s iążn ica  A tlas . Lwów, C zarneck iego
12. — K s ię g a rn ia  G eb e th n e ra ,  K ra k ó w  i n a sz a  
R edakc ja .

KOBIETA w średnim  w iek u , in te l ig en tn a ,  
będąc  w ba rd zo  c iężk ich  w a r u n k a c h  m a te r ja l -  
n y c h  obe jm ie  p osadę  gospodyn i n a  p leb an j i ,  zna  
się dobrze  n a  g o sp o d a rs tw ie .  Z g łoszen ia  E. Sen-, 
ohter, K rak ó w , K ró tk a  5, II.

W ydawca imieniem Spółki wydawniczej oraz odpuw iedzialny redaktor ks. Józef Sv. jąder. 
Czcionkami drukarni Gronusia i Orłowskiego B -aków, ul. Stolarska 1. 6 . tel. 1018
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Trzecia niedziela Postu.
Zapewne już każdy z Czytelników „Stówa 

Eożego" był tego roku na „Gorzkich żalach 
Bo któżby był tak zatwardziałym, żeby nie 
chciał rozważać Męki Zbawiciela swego? A jeśli 
nie był — bo i to się mogło zdarzyć— niech 
idzie Rozważanie cierpień Zbawiciela rozpali 
w mm ogień świętej mPości dla Pana Jezu­
sa, natchnie w łaskawość i miłosierdzie Boże  
przestrzeże przed lekceważeniem i mai rowa- 
niem życia, przestrzeże przed grzechami, które 
do takiego poniżenia przywiodły Boga i Stwór­
cę naszego. Jeśli niewinny Jezus tak cierpiał 
to jakże cierpieć będzie człowiek, który nie 
chce pokutować?

A innym razem, lub czekając na „Gorzkie 
ża le”, obejdź, człowiecze, 14 stacyj męki Pan 
skiej. Zobaczysz, jak za ciebie Pan Jezus z o ­
stał na śmierć skazany, podjął krzyż na ubi­
czowane ramiona, upadł pierv szy raz pod krzy­
żem, spotkał się z Matką Sw oją b leśną, i tak 
byl osłabiony, że zmuszono Szymona Cyrenej- 
czyka by Mu pomagał dźwigać krzyż. Zoba­
czysz, jak św. Weronika ociera twarz Panu 
Jezusowi, odczujesz ból na widok powtórnego  
upadku Pana Jezusa pod krzyzem. Oczom tw o­
im ukażą się plączące niewiasty, które widzia­
ły nędzę Jezusa dźwigającego krzyż. 1 znów 
nie zadłogo zobaczysz trzeci upadek Pana Je-  
sa pod krzyżem. Pomyślisz sobie: grzech, to 
nie fraszka! Coś okropnego czeka mię za 
grzech! i w-ychodzi Zbawiciel na górę Knlwa- 
rji, gdzie ma być ukrzyżowany jako P ośreduk  
między Bogiem spawiedliwym i grzeszną ludz­
kością. 1 tu na Kalwar i zd d erająz  Niego przy- 
wrzslę do ran szaty, a chcąc Go utrzymać 
przy jakich takich s łach, podają Mu ocet z żół­
cią. Czy to nie ludzkie bezwstydy i dogadza­
nie podniebieniu było przyczyna tych boleści 
Jezusa? Ty cz.owiecze trzymasz sio rękami 

nogami tego świata, a nie chcesz spojrzeć 
w niebo, a za to Jezusa do krzyża przybi:ają. 
Czyś pomyślał ruedy o tern? Ty ciągle przez

grzechy umierasz dlr nieba, a Jezus umi' 
dla otwarcia ci nieba. Takie męki, jak Je: 
tyś powinien na wieki, bez końca pono: 
Zawczasu korzystaj z sakramentów święty 
aby ci męka Jezusa dostała się w udziale i 
zmazała grzechy twoje. .KTÓRYŚ CIERPI! 
ZA NAS RANY, JEZG CHRYSTE, ZM1Ł 
SIĘ NAD NAMI”!

EWANGELJA (Łk. 11, 14-28).
W on czas wyrzucał Jezus cza 

ta, a on był niemy. A gdy wyrz 
cił czarta,przemówił niemy:i d: 
wowały się rzesze. A niektór: 
z nich mówili: przez Belzebub*
ksiązęcia czartowskiego,wyrzuć 
czarty. A drudzy kusząc , domaga', 
się znaku od Niego z nieba. A c 
skoro ujrzałinyśli ich, rzekł ii 
Wszelkie królestwo przeciw scbj 
rozdzie1 one , będzie spustoszoi 
i dom na dom upadnie . A jeśli sz 
tan rozdzielon jest przeciw sobi 
jakoż się ostoi królestwo jegc 
gdyż powiadacie,iż ja przez Be 
zebu.ba wyganiam czarty. A jeśli 
ja przez Belzebuba wyrzucam cza 
ty, synowie wasi przez kogo v 
rzucają?dlatego oni sędziami .w 
szymi b ę d ą . Lecz*jeśli palcem Bc 
żym wyrzucam czarty, zalsteó r 
was przyszło królestwo Boże.G 
mocarz zbrojny strzeże demu sw 
go,w pokoju jest to,co m a , A l e j  
śli mocniejszy nadeń nadszedłsj 
zwycięży go : odejmie wszystką b.r< 
j e g o , wktórej ufał i korzyści je: 
rozda.Ktoć nie jest ze mną,pr: 
ciw mnie Jest; a kto nie zgrom* 
dza ze mna, rozprasza. Gdy d u ’ 
nieczysty wynijdzie od człowie 
ka, chodzi po miejscach bezwoc 
nych szukając odpoczynku. A nl 
znalazłszy,mówi:wrócę się do dc
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mu mego,skądem wyszedł, A przyH 
azedłszy,znajduja go u m l e o i c n y ’! 
o c z yszczony.Wtedy idzie i bierze 
z sobą siedmiu innych duchów, go r- 
szych od siebie,a wszedłszy, mie­
szkają tam. I stają 3ię pośledniej* 
sze rzeczy człowieka-onego, gor­
sze, niźli pierwsze. I stało się 
gdy to mówił, podniósłszy głos 
nLektóra niewiasta z rze3zy,rze- 
kła mu: Błogosławiony żywot,któ­
r y  cię n o s i ł ti piersi któreś ssał. 
A o n  r z e k ł : I owszem,błogosławie­
n i , którzy słuchają słowa Bożego, 
i  strzegą go.

WYKŁAD EWANGEU1.

W trzecim roku publicznej działalności przy­
był Pan Jezus do ziemi Żydowskiej. Był w g o ś ­
cinie w domu sióstr Łazarza, Marji i Marty 
i nauczył uczniów swoich mówić „Ojcze nasz” 
Wtym czasie stawiono przed Nim opętanego

przez szatana. Szatan sprawił, że ten człowiek  
był niemy, a jak dodaje ś v . Mateusz, Dył 
także ślepym. Bo coż dobrego może szatan 
człowiekowi uczynić, skoro zionie piekielną nie­
nawiścią do człowieka? Widząc nędzę opętane­
go człowieka, wypędził Pan Jezus z niego  
szatana i zaraz tc było widać, bo człowiek  
t e n  przemówił i odzyskał wzrok. Widzimy tu 
jaką moc ma Pan Jezus, kiedy szatan mus^ 
Go słuchać. I dzisiaj niejednemu człowiekowi 
odbiera szatan mowę, gdy człowiek ma wyz­
nać jaki grzech ciężki na spowiedzi, zwlaszcz® 
nieczysty, albo gdy powinien bronić wiary ka­
tolickiej, obrzuconej błotem przez jakich fałszy­
wych nauczycieli lub gazety. Innemu szatan za 
ślepia oczy, żeby nawet najbardziej oczywistych  
prawd wiary i zdarzeń nie rozumiał i nie uz­
nał. W tych wypadkach tylko Pan J ezu s  m o ­
że pomóc. Trzeba się stawić przed Panem  
Jezusem  i pokazać Mu swoją niem otę i ś lepotą  
Napewno odejdziemy z dobrą mową i dobrym  
wzrokiem.


